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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach :

P rzedpłatę 1 og ło szen ia  przyjm ują ■

dla Lwow a o godz. 8. popo łu d n ia , 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

W dn ie  św iąteczne zaś d la  Lw ow a o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem .

W niedziele nie wychodzi.
FRZEDPLATA WYKOSI

z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą
m iesięcznic z łr .  2.— k w arta ln ie  z l r .  6.

(połowa złr. 1.1 J) (połowa złr. 8.30)
Za g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z łr .  7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięezuie 1 zł. 50 e t. k w a rta ln ie  t

We LWOWLE; Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Lyeżakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników1* ul Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rz y jm u ją :

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rne de Saints- 
0N1U : HaaseiPereB 81. We WIED! Jłaasenstein ii  Vogloi 

(Otto Maas), WalfisehgaBBe 10; Kudolf Moose, Seuer.
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWLE: Reichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beilamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.jego miejsce

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

L w ó w  7. 6 tycznia .

N i e s ł y c h a n y  g w a ł t ,  p o p e ł n i o n y  
p r z e z  R o s j ę  n a  o s o b i e  Ł u c k i e g o ,  
poddanego bu łgarsk iego , obudzą w całej E uropie 
w ielk ie za in te resow an ie . B erlińsk ie dzienniki wszy- 
gfckie om aw iają tę  spraw ę. B eri. T a g eU a tt uważa 
in te rw en cję  dyplom atyczną za konieczną. N a tio n a l 
Z tg . nazyw a fak t ten  naruszen iem  praw a m iędzy­
narodow ego i p rzypuszcza , że policja tu rec k a  i 
rosy jska d z ia ła ły  w porozum ieniu. Vots. Z tg . i 
L oca lan se iger  donoszą z K onstan tynopola , że na 
p rzedstaw ien ia  a jen ta  bu łgarsk iego , tu re c k i m in i­
s te r  policji odpow iedział, iż nic mu n ie  by ło  w ia­
domo o tern , jakoby  p. C zerbaw ska b y ła  a jen tk ą  
rosyjską, gdyż w tak im  raz ie  nie byłby je j de- 

f  nuncjac ji uw ierzy ł. Je d n a k  R osja d om agała  się wy­
dania Ł u ck ieg o , gdyż tenże p row adził w' Rosji 
„n iebezpieczne ag ita c je 14.

W ed ług  doniesień  zaś pism  w iedeńskich, 
panuje w S tam bule  w ielka k o n ste rn ac ja  z powodu 
afery  Łuckiego. M iało się bowiem okazać dowo­
dnie, że w szeregach w yższych urzędników poli­
cyjnych Rosja ma swych p ła tnych  ajentów , a nad to  
u trzym uje zg ra ję  jak ich  500 w łasnych szpiegów. 
Że rosyjscy iużynierow ie stud jow ali najdokładniej 
forty fikacje —  o te in  przy te j  sposobności także 
się dowiedzieć m iauo. Ł ucki zos ta ł przez K iu rd - 
baszę form aln ie sp rzedany  za 200 p iastrów  M o- 

:alom . W szystko było ukartow ane n a jd o k ła d n ie j; 
"“ icki uwięziony na podstaw ie bezim iennej denun­

c ja c j i  zo s ta ł w drodze do w ięz ien i' fo rm aln ie od­
b ity  żandarm om  tu reck im  przez M oskali, a  K in rd  

asza zakazał żandarm om  atakow ać gw ałcic ieli.

Stępniak. Pow ątpiew am . N ie mogę tw ierdz ić , 
że w rażenie będzie. My gorącą walkę prow adzim y 
przeciw  carow i, a ja  je s te m  ty lko żołnierzem
w szeregu

D zie n n ik a rz . Chodzi o życie c a ra ?
Stępn iak. G dybym  m ógł uniknąć —  n i e ! Być 

może, iż je s t  m ożliwem  rew olucji także un iknąć.

P r e z y d e n t  w ę g i e r s k i c h  m i n i ­
s t r ó w  S z a p a r y  w m owie sw ej n o w o r o ­
c z n e j  d o tk n ą ł oprócz sp raw y tra k ta tu  cłowego 
z N iem cam i, także układów  z R um unią, w y raża­
ją c  co do obu kw estyj ufność w pow odzenie. Z 
powodu te j mowy pisze półurzędow y F eiter L lo y d : 
„O św ia d cz en ia h r.S zap a reg o  w ie lką  zw raca ły  uvra 
gę; lecz p ierw ej jeszcze , zanim  się w ęgiersk i p rezy ­
den t m in is tró w  w yraził o tym  tem ac ie , czytało  
się już o zw iązku m iędzy  zaw arciem  tra k ta tu  z 
N iem cam i a z R um unią, co m iało  w arto ść  je d y ­
n ie  jako  m niej w ięcej uw agi godne p ryw atne zap a­
try w an ie . D aleko idące nadzie je , k tó re  pod tym  w zglę­
dem  na jaw  w yszły, m ogą już d la tego  się ro zp ry ­
snąć, że do tej chw ili żad n a  ze s tro n  in te reso w a­
ny ch , ani A u stro -W ęg ry , an i R u m u n ia  n ie  u cz y ­
n iły  kroku do pod jęcia  now ych układów  tr a k ta to ­
w ych. R zeczy w isty  zw iązek m iędzy uk ładam i z 
N iem cam i a u k ła d a m i z iunem i państw am i, k r. 
S zap a ry , ja k  się  nam  zd a je , bardzo śc iśle  z e s ta ­
w ił w fo rm u łk ę , że m ający  się  z N iem cam i za­
wrzeć t r a k ta t  handlow y będzie tw orzy ł podstaw ę 

handlow ych z innem i państw am i, s. k tó - 
re in ; dotychczasow e stosunk i w najb liższych  la tach  
się  kojSczą. Ja sn o  pow iedziaw szy, znaczy to, że za ­
w arc ie  tra k ta tó w  handlow ych  z in n e m i k ra jam i 
w pew nej m ierze zależnem  je s t  od zaw arc ia  t r a ­
k ta tu  handlow ego z N iem cam i, je d n a k  nie od­
w ro tn ie , że zaw arcie  tra k ta tu  z N iem cam i za le ­
żnem  je s t od poprzedn iego  u reg u lo w an ia  haud lo - 
w o-po litycznych  stosunków  do in nych  p aństw , na- 
p rzyk ład  do R um un ii i S erb ii" .

J a k  zapew niają z dobrze poinform owanych 
źródeł, r z ą d  n i e m i e c k i  w s p o r z e  m i ę d z y  
W i s s m a n e m  a E m i n e m  b a s z ą  s ia je  po s tro ­
nie tego drugiego, nie zaś ja k  p ierw otn ie  dono­
szono W issm ana. D oniesienie o odw ołaniu E m ina 
m iało  zaskoczyć rząd ca łk iem  n iespodzian ie . O ró­
żnicy zapatryw ań  na sposób ad m in is tra c ji w A fry­
ce, is tn ie jące j m iędzy obom a, wiedziano dobrze, 
ale zdanie E m in a  więcej posłuchu  u rządu n ie ­
m ieckiego zna jdu je . B eichsan zeiger  poduiósł w y­
raźnie, że E m in  je s t  lepszym  znaw cą stosunków 
afrykańsk ich  niż W issraan, k tóry  poznaw szy sto ­
sunki K onga, chce koniecznie ta m te jsze  zarządze­
n ia  stosow ać do niem ieckich  kolonij afry k ań sk ich . 
N adto  a d m in is tra c ja  W issm an a  zby t wiele kosztuje, 
na s tłu m ien ie  pow stania w yłożył on siedin m ilio 
nów, podczas gdy E m in znacznie m nie jszej sum y 
potrzebow ał na uporządkow anie i zorganizow anie 
kraju  jez io r. Spór m iędzy W issm anem  a E roinem  
pow stał z powodu okręgów n ad  jezio rem  W ik to rja  
N yanza, rząd n iem ieck i zaś nie potrzebuje się 
długo wahać komu przyznać słuszność, gdyż W iss 
m au tego k ra ju  w cale nie w idział, a dla E m ina 
je s t on niejako d ru g ą  ojczyzną.

z 250 zw olenników repub lik i a 50  konserw a­
tystów .

J e ś l i  po w ynurzen iach  k ard y n a ła  L av ig erie  
nie w szyscy jeszcze chc ie li w ierzyć w z w r o t  
p o l i t y k i  p a p i e s k i e j  w z g l ę d e m  F r a n ­
c j i ,  to po przem ów ieniu  n u n c ju sza  papiesk iego  
R olelli, na now orocznem  przy jęciu  u C arno ta, je s t 
już n iezb itym  dow odem , że pap ież ca łk iem  i st» ‘ 
nowczo n a  stronę rep u b lik i się p rze ch y lił . P rze 
mowa ta  b rz m ia ła :

S t e p n i a k, g łośny  przew ódzca n ih ilis tów , 
p rzyby ł d. 31. g ru d n ia  r. z. do N ew -Jorku , gdzie 

_go-zaraz n aw ied z ił członek jednej z agencyj pu ­
blicystycznych  tam te jszy ch . Pom iędzy  ro sy jsk im  
rew olucjon istą  a dziennikarzem  zaw iązała się roz­
mowa, k tó re j cząs tk a  c h a rak te ry s ty cz n a  tak  brzm ieć 
m ia ła :

D zie n n ik a rz . W ięc pan życzysz sobie w pły­
nąć  na A m erykanów , aby p rzysp isszy li rew olucję 
w R o s ji?

Stępn iak . Ja  życzę sobie uniknąć rew olucji, 
jeżeli można, a jeże li nie... — Tu S tępn iak  zam ilk ł 
i w zruszył ram ionam i.

D zien n ik a rz . P e ty c je  ztąd pan chcesz p rze­
słać  do cara ?

S tępn iak . T ak. Te b ęJą  pierw szym  kam ie­
niem  prob ierczym  dla praw  rosy jsk ich . Je ż e li ich 
u słucha — wtedy je s t jeszcze nadzieja.

D zie n n ik a rz .  W ięc pan masz nadzieję, że 
am erykańsk ie  petycje  w in te re s ie  n ih ilis tów  m ogą 
robić w rażenie na c a ra ?

„P an ie  p rezydencie  I Członkowie c ia ła  dy­
p lom atycznego  czu ją  się  szczęśliw ym i, sk ła d a jąc  
głow ie p ań stw a przy rozpoczynającym  się  Nowym 
roku czci pełne życzenia. J a  w ch a rak te rz e  r e ­
p rezen tan ta  Ojca św. przy rep u b lice  F ra n c u sk ie j, 
m am  te n  zaszczy t być tłóm aczem  m oich dosto j­
nych  kolegów  i złożyć W aszej E k sc e le n c ji życze­
n ia  tak  d la je g o  osoby, jak o też  pom yślności i po­
w odzenia fran cu sk iem u  narodow i w jego  w ładzach 
publicznych  i we w szystk ich  k lasach  spo łecznych . 
Racz przy jąć E ksce lencjo  to zap ew n ien ie  uczuć 
g łębokiej czci, k tó rą  z ochotą w p ięknej form ie 
narodow ego p rzy sło w ia  w yrażam : „N iech a j Bóg 
o ch ra n ia  F ra n c ję  !u

P rzem ow a ta  obudziła n a tu ra ln ie  w ielkie za 
in te resow an ie  w P aryżu , gdyż po raz p ierw szy  
rep rez en ta n t papieża w przem ow ie sw ej odezw ał 
się n ie ty lko  o F ra n c ji, ale w prost o republice. 
Po raz pierw szy od czasu upadku drug iego  ce­
sa rs tw a , użyto w tern przem ów ieniu  fo rm u łk i 
„R acz p rzy jąć  E ksce lencjo" , co je s t  w yraźuem  
uznaniem  praw ow itości w ładzy  p rezyden ta . N aw ot 
w kołach m onarch istyeznych  uważają tę  mowę za 
dowód, że papież tak  chce ochran iać  rppublikę, 
ja k  Bóg chroni F rancję .

W szystk ie oczekiw ania i obliczenia, p rzepo­
w iadające z w y c i ę s t w o  r e p u b l i k i■j i — n i  p r z y
w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  d o  s e n  a-v u Al U D O U U"
t u , sp raw dziły  się. W ybrano  bow iem  62 repu­
blikanów  i 6 kon rerw atystów , a w 13 okręgach 
przyjdzie do wyboru ściślejszego. R epub likan ie  
zyskali dziesięć k rzese ł ”  ’... .....— P   -------   M iędzy w ybranym i zn a j­
du ją się F re y c in e t ,  B arbey , K az im ierz  P e rie r , 
T eisserenc de B ort i Ju liu sz  F e rry . Zw łaszcza 
w ybór tego  o sta tn iego  w daw nym  jeg o  okręgu 
wyborczym  W ogezów, ja k  i ponowne w ystąp ien ie 
jeg o  na widownię publiczną w mowach i a r ty k u ­
łach  dzienn ikarsk ich  je s t  pełne znaczenia, gdyż 
dowodzi . że wśród republikanów  radykały  co­
raz bardziej u stępu ją  um iarkow anym  rep u b lik a­
nom. Podobnyż ch a ra k te r  m ają  i wybory z innych 
okręgów, k tó re  ogółem  św iadczą o św ie tnem  zwy­
cięstw ie repub lik i, a zw łaszcza k ie runku  F reyci- 
neta . Z o tw arc iem  p arlam en tarn e j se s ji w r. 1891 
se n a t zb ierze się wzmocniony w swej p a r tji re ­
publikańsk ie j ; dotychczas liczy ł on 240  repub li­
kanów a 60 m onarchistów , te raz  zaś sk łada  się

P a r l a m e n t  p o r t u g a l s k i  o tw arty m  
zo s ta ł mową tronow ą, w k tó re j D om  C arloe zaj- 
m aje  się p rzew ażn ie  sp raw ą ko lon ia lną . K o n sta ­
tu je  on, że tru d n e  położenie w yw ołane w P o rtu ­
g a lii przez u lty m atu m  A ng lii w sp raw ie  Zam besi, 
i zaburzen iam i, pow stałem i w sku tek  tego  w k ra ­
ju , polepszyło się ju ż  nieco. J e s t  nadz ie ja , że 
w szelkie is tn ie ją c e  w sp raw ach  kolon ia lnych  n ie ­
porozum ienia w yrów nane zostaną , bez do tk liw ych  
s t r a t  dla in te resó w  po rtu g alsk ich . P row izoryczny  
m odus v iven d i z A n g lią  trw a ć  m a jeszcze k ilk a  
m iesięcy a  kw estje  kolei że laznych, za tok i D elagoo 
i A ryoli poddane zostaną pod ;ozstrzygn ięc ie  sądu 
rozjem czego.

Zaś co do stosunków  w ew nętrznych w yraża 
m owa tronow a nadzie ję  u trw h len ia  spokoju i  po­
rządku w k ra ju  przez uk łady  z A ng lią  i  u trz y m a ­
n ia  budżetu  państw ow ego w równow adze bez no­
w ych podatków  lub pożyczki, za pom ocą oszczę­
dności.

Korespondencj e.
P a r y ż  d. 8 . styczn ia.

(Silne stanowisko gabinetu p. Freycinet*. — P. Meline i 
agraryśoi. — Głosy za oddaniem przewodnictwa gabinetu p. 

Constansowi. — Konieczna potrzeba trwałości gabinetu )

P raw dziw ą niespodziankę o trzy m ała  F ra n c ja  
na gw iazdkę od sw ego rządn . Bo k ie d y  m ieszka­
niec nadsekw ańskiego  grodu , przyzw yczajony do 
szybko po sobie następu jących  zm ian  m in is te r ja l-  
nych, lub  p rzyna jm n ie j do tego, że g a b in e t czuł 
w iecznie nad sobą w iszący m iecz D am oklesa, k ie ­
dy w ięc z kończącym  się  rok iem  p rz y p a trz y ł się 
bliżej te raźn ie jszem u  stanow i rzeczy, sp o strzeg ł 
ze zdziw ieniem , że obecnie n ie  grozi żadna  k ry ­
zys m in is te  rjalna, że na żadną zm ianę w łon ie 
gab inetu  się  nie zanosi. Zarów no przyczyny, ja k  
sk u tk i tego pocieszającego fak tu , są  d la  F ra n c ji 
nader pom yślne. G ab ine t, złożony z ludz i zdol­
nych i energ icznych , m zyskał we w szystk ich  kie 
runkach  rez u lta ty  j a r  n a jb ard z ie j zadaw alające .
A więc przedew Bzystkiem  m in is te r  finansów , pan 
Rouyier, poszczycić się  może n iesłychanem  powo­
dzeniem , ja k ie  z n a la z ła  subsk rypcja  nowej poży­
czki, co dowodzi, ja k  w ielk iem  zaufan iem  cieszy 
się F ra n c ja  na rynkach  p ien iężnych. M in is te r  
sp raw  w ew nętrznych  C onstans w ykazuje w swych 
ak tyw ach  zupełne zw ycięstw o repub lik i przy  wy­
borach uzupełn ia jących  do senatu , a  i przeciw  
Ribotow i n ik t n ie  podnosi zarzu tów  za k ie runek  
zagran icznych  spraw  F ra n c ji, przezeń prowadzo­
ny. W obec ta k ich  s to su n k ó w  p łonnem i się m uszą 
wydaw ać w szelkie obawy o trw ało ść  obecnego g a ­
b in e tu .

Jedyną  cb m n rk ą  n a  czystym  w idnokręgu po­
lity czn y m  je s t  sp raw a cłowa, i o n a  m ogłaby  ty lko  
spow odow ać rozbicie się obecnego m in is te rs tw a , 
a w takim  raz ie  p rzy jśćby  m ógł jed y n ie  p. M eli­
no, p rezy d en t ag ra rystów  i k om isji cłow ej p a r la ­
m en tu  do w ładzy. N ow y g a b in e t m ia łb y  pod 
w zględem  handlow o-po litycznym  barw ę s iln ie  r e ­
ak c y jn ą  i dąży łby  bezw zględnie do ja k  n a jś c iś le j­
szego zaprow adzen ia  c e ł ochronnych. N a szczęście 
jednak  te w łaśn ie  d ążen ia  n ie  zda ją  się  d o ść  po- 
p u la rn em i we F ra n c ji, i z te j strony  praw dopodo­
bnie n ie  g rozi n iebezp ieczeństw o  p . F re y c in e to w i 
i jego kolegom .

Chociaż jed n ak  w prost na g ab in e t n ik t n ie  
uderza  i n ie  walczy z n im  o tw arc ie , s ta ra li  się 
n iek tó rzy  p rzec ież  w yw ołać w  n im  pew ne zm ia­
ny i p rzybraw szy  m inę p rzy jaźną , do radzają F re y ­
cinetow i, w rzokom o z pobudek  p a trjo ty cz n y eh , 
aby  się  w ięcej szanow ał i o g ran ic za jąc  się n a  
tece  m in is tra  w ojuy, z ło ży ł przew odnictw o g ab i­
n e tu  w ręce p. C onstansa. Chociaż ta  zm iana oso­
b ista  nie oznaczałaby  w cale zm iany  k ie ru n k u  po- 
lityk i g a b in e tu , to je d n ak  n ie  m a is to tn e j do tego 
po trzeby , i n aw e t ze stro n y  p a rla m en tu  na jlże jsze  
w tym  w zględzie n ie  w yszło napom knien ie. To 
też tak ie  g ad a n in y  n ie zn a jd u ją  posłuchu , a ci, 
co je  rozszerza ją , w cale się  p . C onstansow i n ie  
p rzysłuży li.

T ak  się p rzedstaw ia s ta n  rzeczy we F ra n c ji 
i gdyby dłużej m ógł bez zm iany  pozostać, wy­

n ik łyby  z tąd  nieobliczone a nader zbaw ienne sku­
tk i d la  repub lik i. P a r la m e n t i opinia publiczna 
coraz to  częściej i dob itn ie j wyraża życzenie jak  
najw iększej trw ało śc i m in iste rja lne j i w ym agają 
też tego  liczne a  n iezbędne reform y, jak ie  wkrótce 
we F ra n c ji przeprow adzone być muszą. M inister 
skarbu  R onvier, już  n a  se s ji p arlam en tu , rozpo­
czynającej się w tym  m iesiącu  zam ierza  wystąpić 
z całym  szereg iem  reform .

Zarów no więc s ta n  rzeczy , jak  i potrzeby 
w skazują F rancuzom  drogę, po k tórej postępować 
pow inni. W skazu ją  im , że porzuciw szy wszelkie 
osobiste Bympatje lub a n ty p a tje , powinni pozosta­
w ić s te r  państw a w ręku ty ch , k tó rzy  się tak  
uzdolnieni do tego okazali, a sa m i p rzystąp ić  do 
w ażnego dzieła , k tó re  pom yślność F ra n c ji  u trw a­
lić  m a.

Odpowiedź rządu na rezolacją Skardy
odczytaną zosta ła  d. 5. bm. w sejm ie czesk im  nie 
w fo rm ie odpowiedzi na in te rp e lac ję , ja k  to zw y­
kle byw a, ale w form ie ośw iadczenia, p rzesłanego  
przez n am ies tn ik a  m arszałkow i krajow em u, k tó ry  
je  w języku czeskim  a nas tępn ie  w n iem ieck im  
odczytać kazał. O św iadczenie to b rzm i:

„U chw ałą z d. 3. czerw ca 1890 W ys. sejm  
k ró lestw a Czeskiego w ezwał rząd, aby sejm ow i 
w edług §. 19. s ta tu tu  krajow ego przedłożył do 
konsty tucy jnego  trak to w an ia  zasady, dotyczące o r­
gan izac ji sądów w kró lestw ie Cześkiem w m yśl 
protokołu konferencji w iedeńskiej z d. 19. styczn ia  
1890, tudz ież  rozporządzen ia, dotyczące używ ania 
obu języków  krajow ych  w urzędach m onarchicznych 
w C zechach.

„P ow ołując się n a  §. 19 s ta tu tu  krajow ego 
W ys. sejm  z pew nością nie zam ierzał, pow oływ ać 
się na ustęp 2  tego p arag ra fu . O ile zaś W ys. 
sejm  p rzedew szystk iem  przedłożenia rozporządzeń, 
dotyczących używ ania obu języków  krajow ych w 
nrzędach  m onarchicznych w C zechach, celem  kon­
sty tu cy jn e g o  trak tow an ia  w edług  § 19. ust. 1 
s ta tu tu  krajow ego sobie życzy, to w praw dzie ten 
ustęp  u s taw y  nie przew iduje w noszenia od rządu 
p rzedłożenia w sejm ie, jednakow oż rzą d  n iem a 
nic p rzeciw  tem u, aby w ym ienił te rozporządze­
nia , k tó re  p rzedm io tu  tego dotyczą. (O św iadcze­
nie rządowe wylicza w szystkie te  rozporządzenia 
od 30. m a ja  1848 do 23. g ru d n ia  1886). W szystk ie  
te  rozporządzenia są co do swojej tre śc i w tej 
rozciągłości, ja k  to odnośne w ładze rozporządza­
jące za potrzebne uznały , dawno obw ieszczone 
i b rzm ienie ich  dosłow ne je s t  pow szechnie w ia­
dome. Są one ze b ran e  w dr. K ase re ra  P od rę­
czniku  a u s tr ja c k ie j ad m in is tra c ji sądow ej, tom  II . 
s tr .  3 2 6 —380, z w yjątk iem  o sta tn ieg o  rozporzą­
dzenia m in is te rs tw a  spraw iedliw ośt-i z 23 . g ru d n ia  
1886 1. 17.520, k tó re  je s t  dosłow nie ogłoszone w 
XX. zeszycie s t r .  174 dzienn ika rozporządzeń m i­
n is te rs tw a  sp raw ied liw ości.

„Co do dalszego życzenia W ys. sejm u 
w zględem  przedłożenia zasad , do tyczących  o rg a ­
n izacji sądów w królestw ie C ześkiem  w m yśl 
protokołu konferencji w iedeńskie j z 19. styczn ia  
1890, to  rząd w obecnym  stan ie  rozpoczętych ro­
kowań nie je s t  jeszcze w tern  położeniu, iżby 
m ógł wnieść w sejm ie dotyczące przedłożenie. N ie 
po trzeba zapew ne dalej podnosić, że o ileby p rze­
prow adzenie u ch w a ł konferencji w iedeńsk ie j do 
zm ian  o rg an izac ji sądów w królestw ie Cześkiem  
w m yśl §. 2 ustaw y  z 11. czerw ca 1868 Dz. u. 
p. 1. 59 , albo §. 1. u staw y  z 26. czerw ca 1873. 
D z. u. p . 1. 62 prow adziło , rząd  nie zaniedba, 
w edług przepisów  w spom nianych  ustępów  ustaw , 
zasięgnąć opinii W ys. sejm u przed  przedsięw zię­
ciem  zm ian  dotyczących.

„Co się zaś w końcu tyczy rew iz ji rozpo­
rządzen ia z 19. k w ie tn ia  1880. o używ aniu ję z y ­
ków krajow ych w stycznościach  urzędów sądowych 
i p ro k u ra to rsk ich  w Czechach ze stronam i i z w ła­
dzam i autonom icznem i, to takow a rew iz ja  w m yśl 
p unk tu  IX . uchw ał konferencji w iedeńskiej, p r z y  
k t ó r y c h  r z ą d  we  w s z y s t k i c h  p u n ­
k t a c h  o b s t a j e ,  może być wziętą pod dalszą 
rozw agę dopiero  po p r z e p r o w a d z e n i u  z a ­
m i e r z o n y c h  z m i a n  w o d g r a n i c z e n i u  
o k r ę g ó w  s ą d o w y c h .  T ak eo do tej rew izji, 
ja k o  też co do zm ian w o rg an izac ji sądów, rząd 
najszczegółow iej zajm ie się objaw ionem i przez

W ys. sejm  życzeniam i, i będzie się  s ta ra ł ,  aby 
z zachow aniem  j e d n o ś e i  k r a j u  i r ó w n o u ­
p r a w n i e n i a  p 1 e m i  o n k r  a j  u ,  t a k u p r a -  
w n i o n y m  i n t e r e s o m  s z u k a j ą c y c h  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  jako  też w y m o g o m  s ł u ż b y  
u r z ę d o w e j  z a d o ś ć  u c z y n i o n o .

„N a mocy reskryptu  J .  E . p. m in is tra  p re ­
zydenta, jako  kierow nika m in iste rstw a spraw  we­
w nętrznych z d. 24. g rudnia 1890 1. 5.470, m am  
zaszczyt J .  O. panu zakom unikować to z a p a try ­
wanie rządu z p rośbą, abyś o m em  W ys. sejm  
królestw a Czeskiego w sposób, ja k i za w łaściw y 
uznasz, zawiadom ić raczył. P ra g a  d. 3. styczn ia  
1890 *

Podajem y w całości te n  suchy a k t jako  je ­
den z najw ażniejszych w spraw ie ugody czesko- 
niem ieckiej, i który stanowczą odegra rolę w dal­
szym sprawy tej przebiegu. . . .

Po odczytaniu tego oświadczenia w sejm ie, 
dodał namiestnik h r. Thun, te  reskrypt te n  je s t  
zarazem  odpowiedzią na in terpelację dr. R iegera  
w spraw ie języka czeskiego w wewnętrznej m an i­
pu lacji urzędowej.

Wydatki państwa
na rolnictwo i zakłady k o m u n ik ^  

cyjne vr Galicji.
L w ó w  d. 7. styczn ia.

P re lim in a rz  wydatków m inisterstw a ro in i-  
c tw a na r. 1891 wynosi ogółem 14,931.98di z ł  
N a tę  sum ę sk ładają  się dwa główne dzi y, “ 
now icie właściwe w ydatki państwowe i 
a d m in is tra c ji domen, lasów i kopalń państw owych. 
W łaściw e w ydatki państw owe na rolnictw o w 
najobszern ie jszem  znaczeniu wynoszą y 
4 ,685 .672  zł. Z tej sum y potrącic n a leży  kw otę 
284 .484  zł. jako  koszta naczelnego zarządu, oraz 
kw otę 500.000 zł. jako siódm ą ra tę  państw ow ą 
dla funduszu m elioracyjnego przeznaczonego na 
użytek w szystk ich  krajów . W ten  sposób pozo­
sta je  ty lko resz ta  w ilości 3,901.188 zł. do roz­
porządzenia na cele k u ltu ry  poszczególnych 
k rajów .

Z te j kw oty przeznacza p re lim in arz  dla G a­
lic ji Dastepujące sum y:

1. N adzór nad k u ltu rą  k rajow ą 19.925 zł.
2. U rzędy  górnicze - . 34 .780 „
3. S tajn ia  ogierów  w Drohowyżu^ 191.000 „

R azem  245.705 zł.
Oprócz tego przypada n a  G alicję udzia ł w 

ryczałtow ej sum ie 562.500 zł. przeznaczonej n a  
subw encje do rozporządzenia m in is te rs tw a . N ie ­
s te ty , m in iste rstw o  nie ok reśla  w p re lim in arzu , 
ja k ą  snm ę ty tu łem  subw encji na poszczególne k r a j f  
wyznacza, w skutek czcgc ty ikc  p&środaio-flA p od a t­
n ie  p rzy ję tych  ju ż  zobowiązań m in is te rs tw a  
usta lonego  zw yczaju kw otę tę w przybliżę! 
oznaczyć m ożem y. W  uw agach p re lim in a L . 
rządowego je s t  m ianow icie w zm ianka o subw encji 
w kw ocie 4 .000 zł. na budowę gorze ln i w D ubla- 
n ac h  i większej sum ie potrzebnej na subw encje 
d la  nauczycieli w ędrow nych w G alicji. W edle 
p relim inarza  budżetu  krajow ego na r. 1891 zape­
wnioną je s t  ty tu łem  subw encji na krajow e szkoły 
rolnicze, szkołę lasow ą, ogrodniczą i upraw y lnu  
kw ota 29.500 zł., nadto  dla 4 nauczycie li wę­
drow nych 4 .000  zł. i dla krajow ego b iu ra  m elio­
racyjnego 1.000 zł. ze skarbu  państw a. Doliczy­
wszy do tych kwot na podstaw ie dotychczasow ego 
zw yczaju prawdopodobne subw encje na cele n a ­
uki, s ta ty sty k i, subw encję przyrzeczoną n a  budo­
wę m ostu nad D unajem  pod Nowym T arg iem , 
subwencje dla T ow arzystw  gospodarskich we 
Lwowie : K rakow ie i inne, możemy przyjąć udziałjj 
G alic ji w subw encjach m in is te rs tw a  ro ln ic tw a 
ryczałtow ej przybliżonej sum ie 100.000.

Cały w ydatek tego m in is te rs tw a  p rz e z u a - ' 
czouy na ku ltu rę  G alic ji wynosi więc około 
345.705 zł. czyli 8-9%  ogólnego w ydatku. Sue 
ta  zbyt szczupła n ie ty lko  w stosunku  do 
ru i ludności kraju , ale p rzede w szystst? 
potrzeb G alicji jako k ra ju  rolniczego, z a s ł u g i  
cego już  z n a tu ry  swej na większą tro sk liw ość p 
opiekę rządu. K w ota powyższa rów na się zaledw ie 
t©j sum ie, ja k ą  galicy jsk i se jm  z skrom nych  fun ­
duszów krajow ych na rok 1891 na cele ro ln ic tw a  
i górnictw a przeznaczył.
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POWIEŚĆ w sp ó łc z e sn a  

o sn u ta  n a  tle  stosunków  galicy jsk ich .
Napisał

V E R A X

(Ciąg d a lszy .)

W  ciągu kilku dni następnych, um arło 
7,nów piąci u ludzi. T rzech  N iem ców , je tien  n ie­
w olnik i podoficer dowodzący żo łn ierzam i, s t r a t a  
tego  o sta tn iego  by ła najw iększą, człow iek ten  bo­
w iem  był żo łnierzem  dobrym  i roztropnym . T e ­
raz m usia ł A ntoś sam  objąć dowództwo nad s iłą  
zbrojną. W praw dzie trudno  mu było porozum ie­
w ać się  z żo łn ierzam i, ale ponieważ wiele ten 
czyni co m usi, w ięc i on prędzej niż się spodzie­
wał, nauczył się na jpo trzebn iejszych  wyrazów, 
prócz tego w szystk ie ich m iny i znaki odgady­
w ał sam ą in tu ic ją , k tórej mu n a tu ra  bynajm niej 
nie poskąp iła .

S tan ę li nareszcie w m ie jscu , gdzie m ieli 
opuścić drogę wodną a obrać znów lądową.

N ieopodal brzegu, znajdow ała się fak to rja , 
opasana w ałam i i o stroko łem  i robiąca zdaleka 
w rażenie m ałe j tw ierdzy . Je j w łaścic ielem  był 
rodow ity  P ortugalczyk  z O porto. U trzym yw ał 
on handel z p rzestrzen iam i zw anem i fcjartao Ca- 
m apuan i w szystk ie p łody surow e, k tóre mu 
z tam tąd  przywożono, o dsy ła ł do S t. P au lo . N a 
zapy tan ie  k ierow niku  w ypraw y, czy wie co o tych  
k tórzy  posz li kopać złoto dla banku  państw ow ego,

odrzekł, że przed dwoma tygodniam i w idział z 
n ich  jednego, p rzyby ł on do fak to rji z lis tam i, 
k tóre n as tęp n ie  zosta ły  do sto licy  w ysłane, ale 
odtąd  nie m iał o n ich  więcej wiadom ości.

K ierow nik  ekspedycji w z ią ł z fak to rji p rze­
w odnika, k tó ry  przez cam pos bezbrzeżne, c iąg n ą ­
ce się tu  na p rzes trzen i k ilk u se t m il k w ad ra to ­
wych, m ia ł ją  do kopalń zaprow adzić.

Gorąco było wciąż n ieznośne . W łaśn ie  koń­
czy ła się susza le tn ia , po k tó rej spodziew ano się 
deszczów obfitych. S tep cały  w yg lądał ja k  jedno  
w ielkie pole śm ierci. N igdzie, choćby n a jm n ie j­
szego śladu życia. W koło g łucho  i pusto. N ie ­
zm ierzone p rzestrzen ie , na wiosnę i z początkiem  
la ta  bu jną traw ą pokry te , były  te ra z  p rom ien iam i 
słońca doszczętnie spalone. Nigdzie śladu  zielen i. 
Z w ierzęta uciekły wgłąb puszcz odw iecznych i 
nad b rzeg i wody, na tę krainę u m arły ch  n ie od­
w ażyłby się te raz  naw et wąż w pełznąć. Tylko 
górą, św ieżego żeru  w iecznie łaknący , p rze la ty w ał 
n iek iedy  sęp z szyją w yciągniętą  i okiem pożą- 
dliw em  tych  m ierząc , k tórzy zuchwale ośm ielali 
się puścić w te  strony , p y ta ł ciekaw ie, k tó ry  z 
n ich  s tan ie  się p ierw szy  jego  zdobyczą.

Przodem , tuż za przewodnikiem  szły m uły 
obarczone i żyw nością i wodą w sakw ach b a ra ­
n ic h ; za n iem i postępow ali niewolnicy nie m niej 
od nich obciążeni, potem  robotnicy, n a  końcu m a ­
szerow ali żo łn ierze .

Pochód przez step  trw a ł nie długo, ledw ie 
cz tery  dni, a mim o to porw ał kilka ofiar. Tak 
więc zastęp  zm ala ł do połowy.

C zw artego  d n ia  o wschodzie słońca ekspe­
dycja zna lazła  się w m iejscu, zkąd przew odnik 
spodziew ał się u jrzeć budynki poszukiwaczów zło­
ta . W  rzeczy sam ej na w idnokręgu u k aza ła  się 
m asa ciem na, n iew yraźna, b ezk sz ta łtn a . O rszak

przysp ieszy ł kroku. W m iarę ja k  się zb liżał do 
owego punk tu , m asa  tw orząca w pierw  je d n ą  ca ­
łość, ro zerw ała  się na k ilka m niejszych  cząstek , 
a  każda by ła n iska i n iezm iern ie  c iem na, zupeł- 
pełn ie ja k  plam y a tra m e n tu , rozlane na karc ie  
żółtego pap ieru .

A ntoś w yjął lu n e tę . L edw ie je d n a k  przez 
n ią spo jrza ł, k rzy k n ą ł p rze ra żo n y :

— Boże! tam wszystko spalone!
—  S palone? pow tórzy ł kierow nik w ypraw y 

w ojczystym  sw oim  języku .
W szyscy s tanęli. K ażdy ch c ia ł popatrzeć 

przez lu n e tę , każdy p ra g n ą ł już te ra z  wiedzieć, 
co się tam  sta ło . N iem cy zaczęli p łakać. A ntoś 
czuł, że trzeb a  coś stanow czego uczynić, inaczej 
ci ludzie gotow i się zbuntow ać i z rozpaczy po­
pełnić ja k ie  szaleństw o.

—  N ap rzó d ! m a rsz !  — zakom enderow ał i 
p ierw szy o n , za n im  Puko ru szy li ku  pogo­
rze lisku .

I  nie m usia ło  ono być daw ne. Im^ byli b li-  
^0j> tern bardziej było czuć zapach świeżej sp a ­
len izny , a gdzien iegdzie wznosił się także dym 
szary .

Je szcze  chw ila, a  będą na m iejscu .
I  doszli szczęśliw ie. A le ja k  s tra szn y  ude­

rz y ł ich tu  w id o k ! W szystk ie  budynk i by ły  do­
szczętnie spalone, pośród węgli i popiołu w ala ły  
się  zwłoki ludzi p o zab ijan y ch ; wszystkie głow y 
były  nagie, bez włosów. 3

—  In d ja n ie ! —  zawołał przewodnik.

V, r3«Wi ■lZel ZyTSJam0j m u aia ła  n a Padu dokonać 
horda dzik ich  Indjan, ci bowiem poczytują za
swój obowiązek oskalpow ać każdego pojm anego.

A ntoś, p rzerażony, ja k  do tąd  n ig d y  w życiu, 
b ieg ł od tru p a  do tru p a  i  w p a try w ał się w każde 
oblicze. N a  swoje szczęście n ie  zna laz ł tego , k tó ­

rego szukał. S taś  m ógł być jeszcze ocalony. Mo­
że go tu  podczas napadn  nie było, może u“ knął, 
a  może dosta ł się  do n iew oli. To o sta tn ie  byłoby 
najgorsze, Ind jan ie  bowiem niewolników zawsze 
zab ija ją . K iedy  tak  chodzi i p rzy jacie la  szuka, 
słyszy  nagle g łos przy tłum iony, jakby  go w yda­
w ały u sta  człow ieka konającego.

—  Boże!
A n toś zachw iał się przerażony. W szak to  

nie m ógł być n ik t inny ty lko S taś. B iegnie m ię ­
dzy zgliszoza, zkąd się głos podnosi, i tu  z cza­
szką zakrw aw ioną, w odzieży na pół spa lonej, w i­
dzi człowieka z długą, c iem n ą brodą.

Chociaż s tra szn y  to był widok wolniej 
odetchnął. Przynajmniej n ieszczęśliw ym  nie był
S taś...

r nhiiii> - P 0! 0*!* »a ^6<l en  ez łow ie « e ,  coście tu 
ro b ili?  z a p y ta ł,  n a d  rau n y m  się  p o ch y la jąc .

^ S w ó ^ 0 r0Zwar  ̂ *ren ice i s z e p n ą ł :

S w ó j! A wy z k ą d ?
— Z W ielko .. polBki...

, . A gdzie się podział T ęczyńsk i, k tó ry  tu 
b y ł z w am i?

—  P o ... porw ali go... tam ...
I  tu  oczy sk ie ro w a ł w tę  s tro n ę , gdzie  na 

horyzoncie w idać by ło  czarną lin ię  ciągnącego  się 
tam że Issh .

—  B oże! —  ję k n ą ł znów ran n y , raz j e ­
szcze szeroko ro zw arł pow ieki, ja k b y  ch c ia ł się 
p rzy p a trzeć  rodakow i, k tó reg o  losy  aż tu  p rz y ­
g n a ły , ciężko w e s tc h n ą ł i oczy za m k n ą ł na 
zaw sze.

Co m ie li te ra z  rob ić ci biedni p rzy b y sze , 
k tó rzy  n a  to  p rzezw ycięży li w szystk ie  trudnośc i, 
aby być n a  pogrzebie tych , z k tó rym i do w spól-

N iem oy zrezygnow ani pousiada li — i w id ać  
było z id  i r in ,  że bez w zględu na to, co ich  
m ogło spo tkać, n ie  m y śle li się z m ie jsc a  ru szyć . 
Ż o łn ie rze  czekali na rozkazy; k ie ro w n ik  w ypraw y 
s ta ł  n iem y , p rze rażo n y  i an i w iedz ia ł, co począć.

A n toś zw rócił się do n ie g o :
—  Zdaje m i się  —  rze k ł —  że pow inniśm y 

bezzw łocznie śladem  tych  p o śp ie ^ y ć , k tó rzy  p ra ­
w dopodobnie dopiero w czoraj tu  by li. K to wie
czy pom iędzy n im i nie zna jdz iem y  jeszcze  choć 
k ilku  naszych.

—  I pan m yślisz, że oni za n am i p ó jd ą ?  —  
odpow iedział P o rtu g a lc iy k , n a  N iem cjteżjw kazując.

Je ż e li n ie  pójdą, zostaw im y iclTTo'§<W5i,- 
że zaś żo łn ierze pójdą, o tern  nie w ątpię.

—  I  Puko pójdzie —  dodał m urzyn . —  D aj 
nam  ty lko  broń tych , co pom arli, a  zobaczycie 
ja k  was w esprzem y.

A ntoś sk ierow ał na niego w zrok p y ta jący .

— N ie bój się, P uko cię nie zd rad zi —  mó­
w ił doń tonem  przekonyw ającym . T yś dobry , P u ­
kowi dałeś wódki i ty ton iu . P uko  pójdzie z to b ą .

— A za swoich ręc zy sz ?  —  A ntoś go za­
p y ta ł.

— J a k  za s ie b ie !
T yle szczerości b rzm ia ło  w jego głosie, że 

A ntoś postanow ił n ie  w ahać się dłużej i n ie zw ra­
cając więcej uw agi na zak ło n o tan M M ^o rtu g alcz  
ka, rozdzielił czem prędz ‘ 
na trz y  dni z a b ra ł z 
ściw szy psy przode 
tu  dnia poprzod
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D rug i dz ia ł w ydatków  m in is te rs tw a  ro ln i­
c tw a obejm uje zarząd dom en, lasów  i kopalń pań ­
stw ow ych. O gólny w ydatek  w ty m  dziale w sum ie 
10 ,246 .315  zł. j e s t  fak tyczn ie  ty lko  ilością rach u n ­
kową, gdyż przychody z tegoż m a ją tk u  państw a 
p rzew yższa ją  o b lisko  dwa m iliony w ydatk i. 
W  G alic ji są rozleg łe  dom eny i la sy  rządowe, na 
k tó re  wynosi w ydatek  łą cz n ie  z dyrekcją  we Lw o­
wie i szkołą lasflw ą w Bolechowie razem  859 .570  
zł. Ogólny w ydatek  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a na G a­
lic ję  wynosi tedy  1 .205 .275  zł.

W y d a tk i m in is te rs tw a  band lu  p re lim inu je  
rząd w łącznej sum ie 91 .068 .310  zł. Od te j sum y 
po trąc ić  należy  p rzedew szystk iem  w ydatk i na ko ­
le je  p ry w a tn e  w zarządzie państw a, łożone na r a ­
chunek pryw atnych spółek k o le jo w y ch ; w ydatk i 
te  w ynoszą razem  10 ,461 .800  zł. i są  zupe łn ie  
.godne z p rzychodam i w rub ryce  przychodów . Nie 
ą to  więc w ydatk i państw ow e i z owei sum y wy- 
ączone być pow inny. W ten  sposób o trzym am y 
wotę 80 ,606 .510  jako  łączn y  w y d atek  tego m i­

n is te rs tw a , po s trąc en iu  zaś kosztów  zarządu  cen­
tra ln e g o  w kw ocie 4 21 .020  z ł ,  pozostaje kw ota 

0 ,180 .490  zł. ro zk ład ająca  się m iędzy poszczególne 
ra je .

Z działu  t. zw. w ydatków  w łaściw ych  p ań ­
stw a zaw iera  p re lim in a rz  specja ln ie  d la  G alic ji 
ty lko  w ydatek  w kw ocie 28 .504  zł. na urzędy 
m ia r  i w ag; dodaw szy do te j kw oty przecię tny  
koszt jednego  in spek to ra  przem ysłow ego  w sum ie 
5 ,406  zł., o trzym ujem y  w ydatek n a  G alicję  w ilo 
ści 33.910 zł.

Z in n y c h  w ydatków  zasługu ją  n a  b liższą 
w zm iankę koszta  ru eb u  kolei państw ow ych w G a­
lic ji .  W ydatek  na koleje państw ow e w G alicji 
połączony je s t  w p re lim in arzu  z kosz tam i rncnu 
lin ii bocznych i kolei loka lnych  na M oraw ie i 
Szląsku, i podany w sum ie 7 ,265 .830  zł. Je ś li 
uw zględnim y, źe p rzec ię tna  długość ru ch u  tych  
w szystk ich  lin ii wynosi ok rąg ło  1182 k ilom etrów , 
z czego na koleje sz ląsk ie i m oraw skie p rzypada 
218 kilom ., czyli 18*5°/0 ogólnej p rzes trzen i, przeto  
k o sz t lin ii n iegalicy jsk ich  w yniesie około 18-5%  

w ydatku  i zm niejszy  o ty leż w ydatek  na 
ę. Z tego powodu w staw iam y niżej w tej 

ce w ydatek  m niejszy  o 1,344 176 zł. 
Z estaw iam y te raz  w szystk ie w ydatk i m in i­

s te rs tw a  hand lu  na G alic ję :
1) W łaściw y w ydatek  państw owy 33 .910  zł.
2) P oczta  i te le g ra f  . . . .  2 ,632.210 „
3) Budowa kolei i subw encje . 630.300 „
4) K oszt kolei państw ow ych . . 5 ,9 2 1 .6 5 4  „
5) K oszt kolei Ł upkow skiej . 2 ,112 .910  „

razem  11 ,330 .684  zł.
W  zw iązku z budżetem  m in is te rs tw a  handlu  

są w y d atk i państw a z ty tu łu  gw aranc ji dochodu 
kolei p ry w atn y ch . Dla w y jaśn ien ia  naszego obra­
chunku tych  w ydatków  nadm ien iam y , że subw en­
cją gw arancy jną  dla kolei lw ow sko-czerniow ieckiej 
p rzy ję liśm y  ty lko  w kwocie 1 ,448 .200  zł., p o n ie ­
waż łączna g w aran c ja  na lin ię  Lw ów -C zerniow ce 
w ynosi 1 ,500 .000  zł., a sum a ta  wobec spodzie­
w anego z te j lin ii dochodu czystego w kw ocie 

1.800 zł. o ty leż w iuna być zm niejszoną W  ten
osób subw encje gw arancy jne kolei galicy jsk ich  

v.yniosą wedle p re lim in a rz a  razem  3 ,600.700 zł.
W yda tek  na gal. fundusz iudem nizacy jny  

p re lim in u je  rząd w kw ocie 2 ,425.000 zł., w k tó ­
re j m ieści się też bezprocentow a zaliczka w kw o­
cie 325.000 zł.

E ta t  p ensy jny  państw a na r. 1891 wynosi 
17 ,757.540 zł., z czego na G alicje p rzypada  zł. 
2 ,425 .076 .

P re lim in a rz  w ydatków  m in is te rs tw a  skarbu  
am y w a rty k n łe  n astępnym  wraz z ze s ta w ie - 

wyftwfckós na
te-

Warownie na Szląsku
jako symptom pokoju.

W iedeński ko responden t N oiroje W rem ia , 
b iorąc asum pt jeszcze z m a n e w r ó w  na Szląsku 
prusk im , w ykazuje, że pokój m usi jeszcze istn ieć  
bodaj la t pięć, N iem cy bow iem  aż do czasu n a ­
leży tego  ufortyfikow ania S zląska pruskiego, do 
cy b u c h u  w ojny nie dopuszczą.

„O pisu jąc w rześniow e m anew ry  n iem ieck ie , 
byw ające się na Szląsku w obecności ce sa rza  

u strjack ieg o  —  pisze w spom niany korespondent 
—  w spom inałem  o n iezw ykłem  znaczeniu, ja k ie  

anew ry  te  m ia ły  w oczach kom peten tnych  wi- 
w, w yobrażały  bowiem pierw sze s ta rc ie  m ię- 

„n iep rzy jac ie lem ", k tó ry  w ta rg n ą ł jakohy  ze 
chodu, a bron iącem i tej części N iem iec s iła -

. „ N ie p rz y ja c ie l  w padał na te ry to rju m  nie- 
ieck ie po trzyk roć  w różnych punktach i za 

m  razem  z ła tw ością  b ra ł W rocław , pr/.e 
O d rę , a w ojska „n iem ieck ie1* nap o tk a ł 

zachodniej części p row incji. Zdaniem
, podczas ca łe j tej kam pan ii m iejscow ej

ciężała  zaw sze a rm ia  „n iep rzy ja c ie lsk a " , a to 
z ięk i bezbronności głównego m ia s ta  i n iem ożno­

ści p rzeszkodzen ia  owej a rm ii w p rzepraw ie  przez 
O drę. M an -w ry  m ia łf  słnżyć jako  p rak ty czn y  do­
wód niezbędności zdecydow anego już poprzednio 
obw arow ania W rocław ia  i uczynien ia z tego m ia­
s ta  lo rtecy  pierw szej k lasy .

„M yśl to u ie  nowa. Jeszcze w roku 1866 
o ltke zw rócił uwagę na słaby s ta n  obronny

zląska i na n ienadające się już  do celu tw ie r­
dze ta m te jsze , jak o  zbudowane w połowie w ieku 
zeszłego. Ż ąd a ł ledy ze stanow iska wo;skowego, 
aby bez7.włocznio obw arow ać lin ię  rzeki Odry. 
B ism ark  sp rzeciw ił się te m u  w im ię w/ględów 
politycznych , zaznaczając, że zbudow anie tw ierdz 
w T o ru n iu  i K rólew cu poprzedzały  pokojowe za­
pew nienia, dane Rosji, i że w danej chw ili, wobec 
przew idyw anego ju ż  s ta rc ia  z F ra n c ją , n iebezpie­
czną byłoby rzeczą zdradzić się z najm nie jszą  
n ieufnością  w zględem  zam iarów  ro sy jsk ich , ile że 
n ic  nie daw ało do tego p raw a. W rezu ltacie  

.M oltke zm uszony b y ł pop rzestać  na rozwoju for- 
tyfikacyj k ró lew ieck ich , a d la  p rzysp ieszen ia  dzie­
ła  użyto m iędzy  innem i, z jego  rozkazu, do robót 
w ziętych  w niew olę A nstrjaków .

„Pokonaw szy F re n c ję , rząd  n iem ieck i odzy­
sk a ł także  swobodę d z ia łan ia  na g ran ic y  wscho­
dniej ; zaczą ł w znosić tam  tw ie rd ze  i fo rty , bu ­
dow ać ściśle  s tra teg ic zn e  drogi żelazne, urządzać 
m agazyny  i koncentrow ać w ojska, n iesk ładając  
nam  przy  tern  w szystk iera n ie ty lko  żaduych  o b ja ­
śnień i zapew nień, lecz w dodafku a la im u jąe  ogół 
przez u s ta  półurzędow ych swoich orgauów  uzbro ­
je n ia m i Rosji.

„W  ty m  sam ym  je d n ak  czasie, gdy P ru sy  
wschodnie i zachodnie, tudzież Poznańskie, zam ie­
n ia ły  się  w je dęn obw arow any obóz, Szlązk pozo- 
a t a w a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ t a m ^ ^ S k ł a J a ł o  się na tę po­
zo .̂y n

Slązka, 
o jn n ie m a n in  

aż p rag n ą ł 
do przy- 
a ła  zn a­

cznych kosztów , a i ta k  w ielk ie sum y poch łan ia ła  
wówczas zm iana karab inów  w w ojsku. W reszc ie  
w targn ięcie  w ojsk ro sy jsk ich  na S zlązk  uchodziło aż 
do o s ta tn ich  czasów za rzecz n iem ożliw ą. D opiero 
od dwóch czy trzech  la t  w sferach  w ojskow ych 
n iem ieck ich  zaczęło u tw ie rdzać się  p rzekonanie, 
że R osja rozporządza w K ró lestw ie  P o lsk iem  La­
kierni s iłam i, iż może o tw orzyć kam pan ię  rnchem  
na Szlązk, rozdzielić w ojska n iem ieck ie  i a n s tr ja -  
ckie i dotrzeć do se rca  N iem iec. W aln a  rozpraw a 
n as tąp iłab y  w te d y , zd an iem  specja listów  n ie ­
m ieck ich  , pod D reznem , w stro n ie  północno- 
w schodniej.

„N ajw ym ow niejszych a to li arg u m en tó w  na 
rzecz obw arow ania lin ii O dry dostarczy ł, ja k  s ły ­
szę, h r . W alder-ee , w róciw szy z podróży po S zlą- 
zku na wiosnę r. 1889. P op ierany  przez M oltkego, 
uzyskał już  w tedy przyzw olenie W ilhelm a I I . ,  pod 
tym  w arunk iem  jednak , aby p rzed tem  c a ła  p ie­
chota n iem iecka zaopatrzona zo s ta ła  w nowe k a ­
rab iny . Zeszłego roku „kom isja obrony k ra ju * , 
zasiad a jąca  pod przew odnictw em  M oltkego, uchw a­
liła  ufortyfikow anie W rocław ia i m in is te rju m  
wojny wydało już na cel te n  pew ne sum y. M a­
new ry  w rześniow e w ykazały  o sta teczn ie  n iezbę­
dność owych fo rty fikacy j, p rzyna jm n ie j w opin 
kół w ojskow ych, a jednom yślność  ich pozw ala spo­
dziewać się, że i re ic h s ta g  n ie odm ówi na ten  cel 
środków.

„ J a k  s ły sza łem  z dobrego źród ła , w ielu  m i­
lionów  p ien ięd zy  i w ielu  la t  w ym agać będzie 
zbudow anie we W roc ław in  tw ie rdzy  na w zór 
tw ierdzy  w S trassbu rgu  i w M etz, tw ie rd zy  s iln e j 
sam ej p rzez się i p o siad a jące j szerok ie koło od­
dzie lnych  fortów . Na rzece Odrze p ro jek to w an e  
są rów nież inne , m nie jsze  obw arow ania. Od G ło­
gow a do G lacu m a c iągnąć się  n ie p rz e rw an y  p ra ­
wie ła ń cu c h  tw ierdz , środkow ym  p nnk tem  k tó ry ch  
będzie fo rteca  W rocław .

„P rac e  te n ak re ś lo n e  są n a  ta k  o lbrzym ią 
ska lę , że p rzypnszcza jąc  n ie n s ta n n e  d o s ta rc za n ie  
znacznych  środków  p ien iężnych  i p rzy sp ie szo n y  
tok robót (p row adzonych  także w nocy przy  
św ie tle  e lek try cz n em ) w ykonan ia ca łego  p ro jek tn  
n iepodobna oczekiw ać przed up ływ em  la t  p ięciu  
lub sześc iu .

„Z p rzy jem nośc ią  zaznaczam  te n  sym ptom  
pokoju. Je d y n e  m ocarstw o, k tó re  w obecnem  po­
ło żen iu  E uropy  m ogłoby pow ziąć zam ia r rzu cen ia  
się  n a  inne  państw o, zm uszone będzie tak  d łngo  
ste rać  się o zachow anie  pokoju."

Ze złośliw ością dodaje  ko responden t Noto. 
W rem ia  ta k ą  uw agę k o ń co w ą : „P rzy  sposobności 
n iepodobna je d n a k  nie uczynić spostrzeżen ia , że 
zam iłow an ie  pokojn  i cb rześc iań sk ie  iśc ie  p rze ­
baczan ie  krzyw d ze strony  w szy stk ich  sąsiadów  
N iem iec , za p ew n ia ją  tym  o sta tn im  dość czasn  do 
u sun ięc ia  różnych n ie d o sta tk ó w  i tak ieg o  wydo­
skona len ia  c a łe j o rg an iz ac ji w ojennej, po litycznej 
i so c ja ln e j p ań stw a, że N iem cy w tedy  będą m o­
g ły  n ie ty lk o  odeprzeć w sze lk i a ta k , a le  i roz­
szerzać  coraz da le j w pływ y swe za obrębem  
g ra n ic " .

Cofnięcie zakazu sprowadzania polskich ro­
botników do Prus i w Poznańskie.

R eichsan eeiger  n iem ieck i o g ła sza  w o s ta ­
tn im  sw ym  n u m erze  co n a s tę p u je :

„W  nowszych czasach pojawiały się coraz czę­
ściej skargi rolniczych i przemysłowych kół w dziel­
nicach wschodnich na co raz to większy brak s ił 
roboczy e.b.

„Z wyniku zarządzonych badań okazało się, że 
powodu do tychże s k a rg  s rn k n ó  t r * e b a n  jediiej
uy w wychodźtwie rodzin robotniczych, a z drugiej 
strony w tem, że zamieszkali w wschodnich dzielni­
cach robotnicy zwracają się corocznie w czasie od 
wiosny do jesieni ku zachodowi, ażeby tu  dostać 
korzystniejsze zasługi, niż im przyznać mogą praco­
dawcy w ojczyźnie.

„Ponieważ z zarządzonych dochodzeń okazało 
się jeszcze oprócz tego, że brak  robotnika nasta ł 
w szerszych rozmiarach dopiero z chwilą, kiedy 
dzielnice wschodnie zamknięto zupełnie dla obcokra­
jowców, wzięto pod rozwagę, ozyby się nie zalecało 
środków zamykająoych granicę złagodzić i tym spo­
sobem znowu pozwolić ua to, ażeby robotnicy obco­
krajowi mogli zastąpić wychodźców do prowincyj 
zachodnich i tym BpoBobem zaradzić brakowi s ił  ro­
boczych.

„Celem stwierdzenia, o ile to nastąpić może bez 
poszkodowania interesów państwowyoh, upoważnił 
m inister spraw  wewnętrznych rozporządzeniem z d. 
26. listopada br. naczelnych prezesów interesow a­
nych prowincyj tymczasem na przeciąg la t trzech, 
do udzielenia pozwolenia na to, ażeby z uwzględnie­
niem stosunków i potrzeb miejscowych mogli się do 
ich obwodów sprowadzać i w nich zamieszkiwać ro­
botnicy z Królestwa i Galicji celem zatrudnienia 
w przedsiębiorstwach gospodarczych i przemysłowych. 
Naczelni prezesowie upoważnieni są do wydania po­
trzebnych rozporządzeń. Rozporządzenia te mają wsze­
lako wychodzić ze założenia, że chodzi przytem je ­
dynie o „robotników" wiejskich i przemysłowych, 
a przedewszystkiem osób poszczególnych obojga płci. 
Fam iliom  z dziećmi ma być pobyt dozwolony tylko 
wyjątkowo tam, gdzie tego wymagają potrzeby spe­
cjalne. Ze względu ua to, iż wychodźcy terytorjalni 
zwykli z miejsca swego zam ieszkania oddalać się 
tylko na czas od wiosny do jesieni, mają władze 
o ile możności starać się o to, ażeby robotnicy obco­
krajowi w czasie po za pracą regularną, w kraju nie 
przebywali".

D zienn ik i w olnom yślne n iem ieck ie  w idzą 
w tem  pow yżej zam ieszczonym  kom un ikacie  u rz ę ­
dow ym  częściow e cofn ięcie  b au icy jnego  w yrokn 
na Polaków  i zam ieszcza ją  naw et a r ty k u ły  pod 
ty tn łe m : „B a s  E n de der P olenau strebun ga. —  
D zienn ki p o zn ań sk ie  n ie  p rzy p isu ją  rozporządze­
n iu  rządow em u znaczen ia  idącego ta k  daleko.

Gzy nie czas Rosji zawrzeć jawny 
sojusz z Francją?

T ak ie  p y tan ie  s ta w ia  p e te rsb u rsk i Stoiet 
w arty k u le  w stępnym , om aw iającym  rozw iązanie 
parysk iego  „T ow arzystw a P rz y jac ió ł R osji* . „N ie 
wchodzim y, pow iada on, w powody niechęci n a ­
szej am basady  w P aryżu  do T ow arzystw a, obja­
w ianej od chw ili jego  zaw iązan ia  się  w P ary żu . 
Może być, że nakazyw ały  taką postaw ę trad y c je  
i ta k t  dyplom atyczny. W eźm y jednak  tę kw estję 
z szerszego stanow iska i  zastanów m y się  nad s to ­
sunkam i Rosji z F ra n c ją  wobec ogólnego m iędzy­
narodow ego położenia E uropy. P rzeżyw ana przez 
nas epoka, odznacza się ta k ą  cechą c h a ra k te ry ­
styczną , k tó rą  n iew ątp liw ie , nie bez iro n ii, zazna­
czy p rzysz ły  h is to ry k . N igdy ty le  nie mówiono o 
zachow aniu pokoju, a jednocześnie n igdy  nie wy­
daw ano ta k  w ielk ich  snm  na uzbrojenia i w ytę­
żenie do o s ta tn ich  g ra n ic  s ił  w ojennych m ocarstw , 
ja k  w ob«cnym czasie. P rz y te m  uderza  fa k t, że 
s ta ra ją c  się o pokój i zapew nia jąc  się w zajem nie 
o chęci u trzy m an ia  go, m ocarstw a kontynentalne

dążą do po litycznych  p rzym ierzy , sk ierow anych  
nie ku celom  obronnym , lecz w prost zaczepnym .

„G łów ną z tych  p rzy m ie rzy  je s t  osław iona 
„ liga  pokojn", k tó ra  na k s z ta ł t  zm ory cięży nad 
re sz tą  E uropy , bez w zględu ua p rzy jacie lsk ie  za­
pew nien ia N iem iec o m iłości pokojn. U p łynęły  
trzy  la ta  od czasu, gdy W ilh e lm  II . z o s ta ł cesa­
rzem  zjednoczonych N iem iec . W  tra k c ie  tego  
m ów ił on g łośn iej od w szystk ich  w E urop ie  o po­
koju, a tym czasem  jednocześn ie  pow iększał i n ie­
u s ta n n ie  pow iększa bojowo s iły  N iem iec , u s iłu jąc  
n ie ty lko  u trw alić  tro is te  p rzym ierze , w ym ierzone 
w yraźn ie  przeciw  F ra n c ji i  R osji; lecz  i w ciągnąć 
do n iego in n e  państw a. K tóż n ie wie o za b ie ­
gach N iem iec w zględem  A nglii, B elgii, Szw ecji 
i t. p. D zięk i tem u dualistycznem u  system ow i, 
E u ropa od daw na już zam ien iła  się  w oszańco- 
wany obóz., i n a jśm ie ls i op tym iści n ie  potrafią 
w skazać końca obecnego naprężonego  położenia. 
Od daw na s ia ło  się w idocznem , iż d la  cesarza 
W ilh e lm a  i N iem iec u roczyste  zapew nienie o u- 
trzy m an iu  pokoju idą ręk a  w rękę z zaw ieran iem  
p o litycznych  sojuszów .

„D laczegożby to, co je s t  m ożebne dla N ie ­
miec, uie m iało być możebnem  dla R osji i F ra n ­
c j i?  D laczego N iem cy, n ie ty lko  nie k ry jąc  się 
z celem  tro is teg o  p rzym ierza , lecz i w ciągając 
do niego inne m ocarstw a, n ie -śc iąg a ją  na sieb ie  po­
dejrzen ia , że p ra g n ą  naruszyć europejsk iego  pokoju, 
a  R osja lub  F ra n c ja  zrobić tego nie m o g ą?  D la­
czego, n are szc ie , ze w szystk ich  państw  eu ro p e j­
skich  jed n a  ty lko  Rosja, k tó ra  d a ta  najw iększe 
dowody m iłości pokoju, zna jdu je  się w tak iem  po­
łożeniu , że każdy je j  krok, sk ierow any kn  obronie 
w łasnej, budzi popłoch w E urop ie  i n iepokoi dy­
p lo m ac ję?  O dpow iedzią na te  p y ta n ia  je s t  n ie ­
w ątp liw ie  owa sk ry ta  niechęć i zaw iść, ja k a  tc h n ą  
ku Rosji N iem cy i ich sprzym ierzeńcy . Oni p ierw si 
b iją  na a la rm  przy najm n ie jsze j dbałości Rosji o 
obronę w łasną. Czyż nie pora pom yśleć o tem , że 
tak ie  pełożenie, n iezabezpieczające wcale eu ropej­
skiego pokojn, s ta w ia  Rosję w bardzo tru d n y ch  
w arunkach  i zm usza ją  do obrony sw ych n a jw a­
żn iejszych  in teresów  ?

„C zy nie nadszed ł czas n ie  zważać n a  to, co 
pow iedzą N iem cy, a b iorąc z nich p rzykład , p rzy ­
stą p ić  do u rzeczyw istn ien ia  p rzym ierza , od daw na 
zan iierzonego , lecz nieobleczonego dotąd  w kon­
k re tn ą  form ę, p rzym ierza  skierow anego ku u trzy ­
m an iu  upragnionego przez w szystk ich  pokoju? 
Mówmy o tw a rc ie : czy nie pora przejść od słów  
do czynu, i zaw rzeć z F ra n c ją  jaw ny  sojusz po li­
tyczny, z celem  w zajem nej o b rony?  Sądzim y, od­
pow iada Stoiet, że ta  pora już nadesz ła, i należy 
się  zdem askow ać. G ru n t dla sojuszu w yrów nany i 
i uznany przez oba m ocarstw a. Sojusz ten  będzie 
się o p ie ra ł n ie ty lko  n a  ncznciu p rzy jaźn i i sym - 
p a t j i  łączące j oba narody, lecz, co w ażniejsza, 
na  zupełnej tożsam ości i so lidarności politycznych 
in te resów . W  E urop ie  je s t  je d e n  wróg pow szechny, 
k tó ry  zam ien ia  m ia s ta  na tw ie rd ze  i  koszary , a 
cyw ilizow ane narody trzy m a  pod bronią. W obec 
tego  w roga R osja pow inna się złączyć z F ran c ję , 
gdyż w u rzeczyw is tn ien iu  t e $ ł  sojuszu będzie l e ­
ża ła  n a jlep sza  rękojm ia trw ało śc i pokoju".

Kroniki miejscowa i  zamiejscowa.
L ujów dn ia  7. styczn ia .

*  Z a p i s k i  o s o b is te .  A r  yksiąże Leopold S a 1- 
y a t o r  udał się ńa polowanie w kniejach ordynacji 
jGzaikowskich. — Joai!c B r  a t i a n o, znany mąż 
•tanu  rum uński, zabawiwszy dzień jeden w mieście 
naszem, podążył do Petersburga. —  Józef hr. P o - 
t o o k i, au tor wydanego w spaniale przed kilku dnia­
mi dzieła pt. „Polowanie w In d ji" , opuścił po kró­
tkim pobycie Lwów, zmierzając ku Petersburgowi.

* Egzamin a  kwalifikacyjne dla nauczycieli 
Bzkół ludowych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 
się przed komisją egzaminacyjną we Lwowie d. 19. 
lutego br. Podania należycie ostemplowane i zaopa­
trzone : a) w metrykę urodzenia ; b) w krótki życio­
rys z podaniem przebiegu odbytych nauk i wykazu 
dzieł do egzaminu przeBtudjowauych ; c) w św iade- 
etwo dojrzałości i d) w dowody najmniej dwuletniej 
pi aktyki nauczycielskiej odbytej w szkole ludowej 
publicznej, lub prywatnej, mającej prawo szkoły pu­
blicznej, należy wuoBió do komisji egzaminacyjnej 
(ul. Skarbkowska 1. 39) za pośrednictwem odnośnej 
Rady szkolnej okręgowej najdalej po dzień 3. lutego 
b. r. W e własnym  interesie należy podać dokładny 
adres i wymienić ostatnią pocztę.

* W  Ciągu dni ostatnich odbywają się kon­
ferencje pomiędzy prezydentem m iasta a Wydziałem 
krajowym co do ostatecznego postanowienia miejsca 
pod budowę nowego teatru. Ze względu na subwen- 
cję, i  jak ą  kraj przychodzi w utrzym aniu teatru i ze 
względu ua pomoc, z jaką kraj przyjdzie do wznie­
sienia miastu świątyni Melpomeny, a nadewszystko 
ze względu na ewentualną przyszłość nowego teatru, 
spraw a ta ze strony w ładz autonomicznych trakto­
w aną jest jako jedna z pierwszorzędnych. Nietylko 
względy pomieszczenia, ale względy kosztów przy 
uzyskaniu placu pod budowę i względy na rozwój 
m iasta są tu  brane pod rozwagę. Z tego punktu w i­
dzenia rzeozy p. prezydent trzy podobno tylko m iej­
scowości uważa wogóle za możliwe dla budowy tea­
tru : 1) część Ogrodu m ;ejskiego w pasie między 
ulicą K raszewskiego a linią idącą w górę od ulicy 
Trzeciego m a ja ; 2) plac św. Ducha i wreszcie 3) 
obszerny plac ua Szkarpach, między ulicą prowadzącą 
ku Strzelnicy a Ormiańską Zam iar wzniesienia gm a­
chu teatralnego na placu Gołuchowskich uważany 
je st podobno całkowicie za usunięty z kombinacji 
Ostateczne decyzje co do propozycyj miejskich nie 
zapadły jeszcze dotąd, o ile wiemy, w Wydziale 
krajowym.

* T r z y  w y r o k i  ś m le r a l .  Najwyższy trybunał 
kasacyjny rozpatryw ał om g la j trzy wyroki śmierci 
wydane przez sądy galicyjskie, a to na Antoniego 
Bereżańskiego przez sąd przysięgłych we Lwowie, 
na D om inika Gawina przez sąd przys. w Krakowie, 
na Teodora Makowskiego przez sąd przys. w S tani­
sławowie. Pierwszy zamordował kobietę na drodze i 
obrabował ją; drugi zamordował przy pomocy dwóch 
przyjaciół i żony swej, szwagra Tomasza Kuca z po­
wodu nienaw iści; trzeci zaś popełnił skrytobójstwo 
na Nikicie Zaprega, rzekomo z zazdrości. T rybunał 
po przeprowadzonej rozprawie, wszystkie trzy wyroki 
zatw ierdził.

* Leczenie Umfą Koeha w szpitalu lwow­
skim jest prowadzone od powrotu dr. Opolskiego 
z B erlina z całą systematycznością naukową, a je ­
dnak dotychczas czasopismom krajowym żadnego nie 
przesłano sprawozdania w tej sprawie, jak  to w szę­
dzie czynią za granicą. Sprawa to przecie nieobojętna 
dla ogółu, a zwłaszcza dla naBzych lekarzy na pro­
wincji.

* O d e z y t.  W  piątek d. 9. bm. o godz. 8 wie­
czorem w salonach K oła literacko-artystyczuego od­
będzie się odczyt dr. W ilhelm a P iseka „o uleczalności 
suohot płuonej i metodzie Koohau. W stęp dla człon­
ków z rodzinami wolny.

t  Sp. Aleksander Guttry. Znów jedna mo­
giła przybywa wielkopolskiej ziemi. Zmarł tam Ale 
ksaoder G uttry, w majątku swym Piotrowicach. Śp. 
Aleksander ukończywszy poznańskie g imnazjum, 
wziął udział w powstaniu w r. 1831 i walczył w 
kilku potyczkach. Po upadku powstania osiadł we 
wsi P a  yżn w Wągrowieckiem i oddał się gospo­
darstwu, biorąc udział we wszystkich sprawach na­
szych publicznych. W r. 1848 wstąpił do szeregów 
narodowych i walezył pod Miłosławiem i Wrześnią, 
Przed rokiem 1863 wybrany został posłem do sej­
mu pruskiego i tam brał czynuy udział we wszy­
stkich pracach Koła polskiego. W r. 1863 przystą­
p i ł  do tamtejszej organizacji naroiowej i należał do 
najczynniejszych i najwybi‘n:ejszych jej członków. 
Zabranie papierów u hr. J a n a  Działyńskiego znie­
woliło go do opuszczenia kraju. Osiadł w Belgii w 
mieście Liege i zajmował się zakupywaniem i do­
starczaniem broni dia powstania, a prócz tego speł­
n iał tam obowiązki komisarza rządu narodowego. W 
wielkim procesie politycznym, wytoczonym tym wszy­
stkim, którzy mieli udział w powstaniu, skazany zo­
s ta ł  przez trybunał berliński zaocznie na śmieró. 
Śp. Aleksander do r. 1871 przebywał w Belgii, d o ­
piero w tym roku amnestja otworzyła mu powrót do 
kraju, gdzie oddał się znów gospodarstwu i spra­
wom publicznym. Rok tylko 1877 oderwał go od 
tych prac i zajęć Wraz z śp. W ładysławem P la te­
rem i innymi robił on starania i zabiegi dla pod-, 
niesienia sprawy polskiej, Zawiązał wówczas w tym 
celn stosunki z deputowanym angielskim Johnsto- 
nem. Usiłowania te wszakże nie odniosły żadnego 
skutku. Odtąd zdrowie niedopisywało już śp. A le­
ksandrowi. Siły coraz więcej się wyczerpywały, aż 
wreszcie śmieró nastąpiła.

* Na wieczorku urządzonym w kasynie miej 
skiem d. 12. stycznia rb. na rzecz towarzystwa bra­
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej przy­
rzekły pełnić obowiązki gospodyń następujące upro­
szone damy: Abrahamowa Władysławowa, Aulicho- 
wa Joanna, Balkowa Aleksandrowa, Bałłabanowa 
Karolina, Balzerowa Oswaldowa, Baranowska Bole- 
sławowa, Barańska Antoniowa, jenerałowa Bartscho- 
wa, Benoniowa Karolowa, Bilińska Leonowa, Bischo- 
fowa Wilhelmowa, Blizińska Kazimierzowa, Bratko­
wska Leonowa, Brandstatterowa Erazmowa, Bure- 
schowa Henrykowa, Cisielska Marjanowa, Czajkowska 
Marcelowa, Daukszowa Adamowa, Dzidowska Mate- 
uszowa, Dzikowska Alfredowa, Dnlębowa Bronisła- 
wowa, Dunka de Sajo, pułkownikowa Dylewska, 
Fe głowa Langinowa, Frankowa Janowa. Frenklowa 
Karolowa, inspektorowa Gayerowa, Grek-Staehowi- 
czowa, Górecka Antoniowa, Gnbrynowiezowa W łady­
sławowa, Gryziecka B’eliksowa, Hahnowa Janowa, 
Hirschbergowa Aleksandrowa, Jamińska Aleksandrowa 
Janowiczowa Aleksandrowa, Ja s ińska  Zygmuntowa, 
Kamieniobrodzka Alfredowa, Krasueka Mikołajowa, 
inspektorowa Kerekjartowa, Kermigowa Karolowa, 
Klimowiczowa Janowa, Klimowiczowa Stanisławowa, 
Kiselkowa Karolowa, Koczjndykowa Dymitrowa, K ło ­
sowska, Władysławowa, Kotowska Mieozysławowa, 
Kopplowa Karolowa, Konopacka Władysławowa, Ko- 
złowiecka Karolowa, Kestecka Jlaciejowa, Koziołowa 
Walentowa, Kubicka Józefowa, Kruczkiewiczowa Bro- 
nisławowa, Krechowiecka Adamowa Klusikowa Ta- 
denszowa, Lechowa Aleksandrowa, Librewska Stani­
sławowa, Lisiewiczowa Karolowa, Lilienfeldowa J ó ­
zefowa, Łazarska Michałowa, Marszałkiewiczowa 
Władysławowa, Markiewiczowa Stanisławowa, Mar­
chwicka Zdzisławowa, Małachowska Godzimirowa, 
Mochnacka Edmundowa, Michalska Michałowa, Ma- 
rjańska Aleksandrowa, Moraczewska Karolina, Mo­
szyńska Adolfowa, Majewska Adamowa, Młodnicka 
Karolowa, Nikschowa Janowa, Niedzielska Antoniowa, 
Okornicka Stanisławowa, Ostrożyńska Władysławowa,

B fttn io łrtw om ra, Pi-ęfcakuw a Ł eu iliU ilu  W U, P I  -
latowa Tadeoszowa, pułkownikowa Planerowa, Po- 
mianowska Aleksandrowa, Porcerowa Władysławowa, 
Radziszewska Bronisławowa Reinerowa Karolowa, 
Rewakowiczowa Henrykowa, Romanowska Mieczysła- 
wowa, Romanowiczowa Tadeuszowa, Roszkowska Gu- 
stawowa, Sahankowa Adolfowa, Sklepińska Antonio­
wa, Szemelowska Janowa, Smutnowa Karolowa, Szpil- 
manowa Józefowa, doktorowa Schramowa, Sołtyńska 
Augustawowa, Sternalowa Tomaszowa, prezydentowa 
Simonowiczowa, Syroczyńska Karolowc, Semilska 
Teobaldowa, Schayerowa Karolowa, Szydłowska T a­
deuszowa, Strusióska Józefowa, Stromengerowa K a ­
rolowa, Strzeleoka Henrykowa, jenerałowa Tempisowa, 
Teodorowiczowa Władysławowa, Thomowa Józefowa, 
Tillowa Ernestowa, U rnska Ludwikowa, doktorowa 
Weiglowa, Weiglowa Leopoldowa, Wierzchlejska K a­
zimierzowa, Józefowa Wiozkowska, Węclewska Zy­
gmuntowa, Wernerowa Arnoldowa, Wendrychowska 
Eugeniuszowa, /.górska Alfredowa, Zimowa Franci- 
szkowa, Zacharjasiewicżowa Karolowa.

* N a  wieczorze z tańcami, który odbędzie się 
w dniu 12 t m. (w poniedziałek) w salach kasyna 
miejskiego na rzecz Towarzystwa Bratniej Pomocy 
słuchaczów wszechuicy lwowskiej, przygrywać ma 
muzyka 95 pułku pod osobistem kierownictwem ka­
pelmistrza p. Forki, nauczyciela muzyki najdostojniej 
szej Arcyks'ężniczki Blanki Salvator,

* Z  k a r n a w a ł u .  Bal K oła  literaoko-artysty- 
cznego odbędzie się stanowczo d. 4. lutego. Będzie 
to bal kostjumowy. Panie i panowie mający zamiar 
wystąpić na balu tym w kostjumach, zechcą łaska­
wie dać znać wcześnie o tem sekretariatowi Koła, 
dla możliwego ułożenia poszczególnych grup.

W  k a s y n i e  miejskiem odbędzie się w sobotę 
d. 10. bm. wieczorek z tańcami. Panie w strojach 
wiecz rkowych, panowie balowych. Początek o godz. 
8 wieczór. L ista  otwarta. Bilety wydawaue będą 
w piątek wieczór.

* W r e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j  (ulica Sykstuska 
1. 23) odbędzie s :ę w sobotę dnia 10. bm. wieczo­
rek z tańcami. Początek o godz. 8., bilety wstępu 
wydawaue będą w piątek d. 3. bm. wieczorem. 
Następny wieczorek z tańcami w sobotę dnia 10. 
stycznia br.

* Święto Trzech Króli a zarazem Bożego 
Narodzenia wedle obrządku gr. kat. obchodzono wczo­
raj w połudme lic/nemi zebraniami, wieczorem zaś, 
jak  zapewnia jeden z biegłych w sztuce Terpsychory, 
odbyła się taka moc zabaw domowych z tańcami, 
że wszędzie ucztiwae się dawał brak tancerzy. Wy­
ciągano do tańca starą gwardję, która na widok nie­
bezpieczeństwa pietruszkowania pań, gotowa jest na­
wet jeszcze raz (a zawsze rzekomo ostatni) poświęcić 
swoje nogi dla „ratowania honoru młodzieży*.

* Szkołę tańca, solowego i salonowego otwiera 
w mieście naszem p. Hoffmann, b. artysta baletu 
warszawskiego, obecnie zaś sceny lwowskiej.

* Para turystów literatka i rysownik z Ame­
ryki półnoeuej, przybyli do Krakowa, celem zbierania 
szkiców i wrażeń. Bawili oni czas jakiś we Lwowie 
zkąd urządzali wycieczki do małych miasteczek wscho­
dniej Galicji. Wpierw jeszcze goście z za oceanu 
zwiedzili Poznańskie i wynieśli ztumtąd bardzo sym­
patyczne w re żn ie .  W  ogóle Polska przedstawiła się 
im dodatnio, żałują tylko, iż do Warszawy udać się 
nie mogą, ponieważ, jak  m ów ią ,  znając Rosjan 
z dzieła Kennana, nie chcą mieć z nimi nic do czy­
nienia ...

* Zima, którs z początkiem bieżącego rokn tak 
groźnie się zaprezentowała, przemieniła się obecnie 
w odwilż.

* Mianowania, Rada szkolna kraj. zamianowała 
ks. Ludwika Fonferkę, w Milówce, stałym nauczy­
cielem religii obrządku łac. w szkole etatowej IX .  
klasowej żeńskiej w Krakowie; a Włodzimierza K a ­
szyckiego, stałym nauczycielem młodszym dwuklaso- 
wej szkoły etatowej w Husiatynie.

Namiestnik zamianował kancelistów namiestni­
ctwa Antoniego Dziobę, w Cieszanowie, i Józefa 
Kocóła, w Nisku. sekretarzami powiatowymi.

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekre­
tarza powiatowego, W ładysława J a n a  Janowskiego, 
z Doliny do Dobromila.

* A n k i e t a  szkolna, która obradowała w R a­
dzie szkolnej kraj. d. 30. i 31. grudnia zr ułożyła 
następujący plan lekcyjny dla klas wyższych : W kl. 
V. ma się utrwalić i pogłębić wiedzę gramatyczną 
uczniów pozyskaną w klasach niższych, a ma się to 
odbywać przy sposobności tłumaczenia tekstu pol­
skiego z rozmaitych książek szkolnych, na co prze­
znaczono osobne godziny. Nadto mają uczniowie ćwi­
czyć się w płynnej a obmyślonej reprodukcji dłuż­
szych ustępów niemieckich stanowiących ile możno­
ści całość. W  kl. V I  mają uczniowie powtórzyć po 
niemiecku naukę stylistyki i poetyki, której uczyli 
się w kl. V. w języku polskim na podstawie wypi­
sów pr. Próchnickiego; przytem należy naukę tę 
rozszerzyć stosownie do potrzeb literatury niemieckiej. 
Obszerna lektura ma podać uczniom wzorowe przy ■ 
kłady stylu i rozmaitych gałęzi piśmiennictwa. W  kl. 
V II .  i V II I .  mają uczniowie zapoznać się z historją 
piśmiennictwa niemieckiego na podstawie lektnry 
arcydzieł, przyczem ma się rzecz o dawniejszych epo­
kach literatury ograniczyć do ogólnych poglądów, a 
szczególnie uwzględni się epokę klasyczną i czasy 
nowsze.

W szkołach realnych plan powyższy ma uledz 
tej modyfikacji, iż na klasę V. przypaść ma plan 
nauki przepisany dla kl V. i VI. w gimnazjach ze 
stosownem ograniczeniem, na kl. VI. i V li .  szkół 
realnych przypadnie w całości plan kl. VII. i VIII. 
gimnazjów.

Naukę szkolną ma uzupełniać i utrwalić obo­
wiązkowa lektura domowa, z której uczniowie mają 
zdawać nauczycielowi sprawę ustnie lub pisemnie. 
Ankieta ułożyła wykaz dzieł, które w Btosownem 
opracowaniu mają tworzyć przedmiot tej lektury.

Na wypadek, gdyby było możebnem pomnoże­
nie liczby godzin języka niemieckiego w klasach 
wyższych, oświadczyła się aokieta zgodnie, na użycie 
uzyskanego w ten sposób czasu ku ćwiczeniu uczniów 
w praktycznem użyciu języka tego w pi»mie.

Wyniki obrad ankiety przedłożone będą Radzie 
szkolnej krajowej.

* Minister wyznań i o ś w i a t y  oznajmił, że 
gotów jest zgodzió się na zaprowadzenie kursu gór­
nictwa naftowego, głębokich wierceń i technologii 
chemicznej produktów naftowych w szkole politech­
nicznej lwowskiej, że jednak nie prędzej jak  od 
poozątku roku szkolnego 1891/92 i wezwał w tym 
oelu rektorat lwowskiej szkoły politechnicznej, ażeby 
przedłożył opinię grona profesorów szkoły politech- 
uicznej co do oznaczenia wynagrodzenia dla docentów.

* Na 8  posady nauczycieli do nauk elemantarnych 
ogólnie kształcących, rozpisane przy szkołach rolni­
czych w Horodence, Jagieluicy i Kobiernicach zgło­
siło się 21 kandydatów, a między tymi jeden ksiądz 
gr. kat.

* La la Ml, mniemana chinka, „npiększycielka 
twarzy kobiecych", która przez rok cały praktykowa­
ła w Niemczech a przed tygodniem zapowiedziała 
swój przyjazd do Lwowa, zdemaskowaną została 
jako pospolita oszustka i aresztowaną w Prusiech. 
Panie nasze będą pewno niepocieszone 1

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 7. stycznia o godzinięS 12j l . 
w połudnft!:

W ubiegłych dobach był wiatr co do kien 
zmienny, co do siły słaby (1.5), stan ńieoa 
zmienny, powietrze bardzo wilgotne (93 %  wilg. 
wzgl.); opad : śnieg; wysokość opadu 0.4 mm.

Średnia temperatura doby była — 2.9 C, naj­
wyższa + 0 . 2 0 C w pon. o 2 w południu, i ajniższa
— 7.0 "O wczoraj nad ranem.

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm zna j­
dowała się w półn. Hiszpanii, zwyżka 780 do 775 w 
Is lan d j i ; zniżka drugorzędna utworzyła się w Król. 
Polskiem.

Barometr idzie w górę; stan barometru s edu­
kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 761 m .-

Prognoza na dobę następną od 12. g. w  po­
łudnie d. 7. bm. do 12. w południe d. 8 b 1. :

Wiatr będzie połud.-wschodni, co do siły mierny 
(2— 4); średnia temperatura w tym czasie obniży 
się do -  4.0°; stan nieba będzie zachm .; w/j i jdna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg nie­
znaczny.

* Jutro dnia 8. styezuia: św. S ew ery n a .—
—  św. Stefana Mucz.

—  E m ig r a c ja .  Ekspozytura dyrekcji policji 
w Oświęcimiu przytrzymała w grudniu r. p. ua wy­
chodźtwie do Ameryki 35 osób, które jużto dla bra­
ku odpowiednich legi tym a-yj, już dostatecznych fun­
duszów na podróż z drogi wrócono. Z liczby tej od­
dano do sądu, celem ukarania za usuwanie się przed 
służbą wojskową, 2 osoby. W tym samym Czasie 
przejechało przez Oświęcim z zamiarem emigrowania 
do Ameryki 107 osób, a mianowicie 74 osób z G a­
licji, 2 z Bukowiny i 31 z Węgier. W Galicji naj­
większy procent przypadł na powiat nowo sądecki, a 
mianowicie 16 osób, następnie idz:e powiat sanocki 
z cyfrą 15 osób, jasielski z cyfrą 12 osób, gorlicki 
z cyfrą 10 osób, krośnieński z cyfrą 9 osób : wszy­
stkie inne powiaty wykazują już cyfrę nie większą 
niż 3 osoby.

—  Z K ołom yi. W r. b. ma się rozpocząć budo­
wa gmachu tutejszej kasy oszczędności, gmina zaś 
zamierza wybudować rzeźnię wedle najnowszych prze­
pisów sanitarnych. Koszta ua budowę kasy oss/.czę- 
dności preliminowano do wysokości 70 .000 zł., a na 
budowę rzeźni 30.000 zł. Murarze i cegelnicy będą 
mieli dobry zarobek. Opuściła tu prasę nowa gazeta 
( D er Yollcsfreund), pisana żargonem, a wydawana 
prawdopodobnie w celach wyborczych. Tak więc 
mamy w Kołomyi obecnie aż sześć perjodycznych 
p i s m !... wychodzących w trzech różnych językach. 
Wkrótce przybyć ma jeszcze jeduo pismo ruski*, j*k > 
orgau kołomyjskiej „Młodej Rusi", pod egidą pp.  
Daniłowicza i Harasymowicza".

—  Z Zawadki donoszą nam, że właściciel tejże 
złożył na ręce nauczyciela miejscowego kolendę dla 
ubogiej dziatwy szkoln j ,  potrzebującej już to wspar­
cia, już to przyborów naukowych. Za dar t ii nau­
czyciel p. J .  B. składa imieniem dzieci serdeczne 
podziękowauie.

—  W ie lk i e  p o lo w a n ie  rozpoczyna się dzisiaj 
w Wysuczee, dobrach ordynacji Czarkowslroh. i olo- 
wanie to w koiejach znanych z obfitej z • iorzyny po­
trwa do niedzieli a weźmie w nieiu nd /ia ł i arcy- 
książę Salvator.

—  L i s t  Z B r a z y l j i .  P. Józef Piaskowski donosi 
K a lisza n in o w i, iż niedawno do kolonii Reuszew 
w okolicy Słupcy przybył list 1 d w ychodźcy  Niemca, 
pisany z Brazylii do żony. Między innemi Niemiec 
ów woła: „Jeżeli kto chce wiedzieć, jak Chrystus 
Pan cierpiał na krzyżu, to niech id-.ie do Brązyiji, 
a dowie się"...
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—  Książę Mikołaj Leuchtenberg um arł
wczoraj popołudniu w Paryżu.

  B u ł g a r  Ł u k a n o w , zięć Oankowa, został
w drodze policyjnej wydalony z W iednia.

—  K a t a s t r o f a  k o le jo w a ,  w  niedzielę po po­
łudniu  w ydarzyła się Da centralnym  dworcu poznań­
skim sm utna katasirofa kolejowa. W  chwili, kiedy 
pociąg osobowy z Krzyża wjeżdżał na poznań­
ski dworzec, pękła oś u wagonu trzeciej klasy, B&ut- 
kiem czego wagon teri wraz z wagonem czwartej 
klasy i kilka wagonami towarowymi się wykoleił, 
wszedł na tor poboczny i tu zderzył się z innym, 
tamże ustawionym pociągi®111- W  skutek tego zde 
rżenia się zostały dwa wykolejone wagony osobowe 
częściowo zdruzgotane, a osoby w nich się znajda- 
jące pokaleczone. Jeden z pasażerów budowniczy 
Antoni Kozłowicz z Miinsterdorf pod Golnowem na 
Pomorzu, został na miejscu zabity, a 17 osób mniej 
lub więcej okaleczonych.

— 5 owych dziesięcioro przykazań. Opawski 
-- Iydennik z powodu liczenia ludności, jakie się od­

bywa obecnie w calem cesarstwie austrjackiem , po­
daje poniższych dziesięcioro przykazań: 1) Przyznasz 
się tylko do mowy m acierzyńskiej! 2) Nie przyznasz 
się do niemczyzny, jako do języka obcego! 3) P a ­
miętaj, aby cała twoja rodzina przyznała się tylko 
do języka słowiańskiego! 4) Czcij o,ca 'wego język 
i matki twojej, abyś nie s ta ł się zdrajcą krwi swojej 
i narodu! 5) Nie zniemczysz się I 6) Nie wynaro-

P dowieź s i ę ! 7) Nie dasz sobie i narodowi swemu 
f  ukraść swoich dzieci! 8) Nie będziesz daw ał fałszy- 

wego słowa, iż t oin. językiem towarzyskim jest 
■►niemiecki! 9) Nie daj się namówić do zaparcia się 

swojej narodowości! 10) Ani się daj zastraszyć na­
ciskiem. ani groźbami, ani przekupić pieniędzmi! 
Tych przykazań mogłoby i u nas nauczyć się wielu...

—  P. Józef Machaiski, inżynier paryski, otrzy­
m ał koncesję ua budowę kanału  w kierunku Buda- 
pest-8zegelyu i Szegedyn-Kuta.

_  W i to ld  C h o d ź k o , zamieszkały w Paryżu o- 
frzymał nagrodę z zapisu Feliksa de Bcaujour w 
kwocie fr 1000.

— Polacy n a  obczyźnie. Korespondent jednego 
z pism polskich zakordonowych pisze co następuje z 
p a r  zkiego b ru k u : „W czoraj przejeidżająo bulwarem 
tlausm ann, w blizkości okazałego domu, w którym 
mieszka nasza tutejsza chluba narodowa, dr. Gałę 
zowski, (będzie tam dziś wieozór niemniej okazała 
„Gwiazdka" dla rodaków, sproszonych ze wszystkich 
kątów olbrzym,ego miasta, i stół sianem podesłany, 
i choinka barw nie przystrojona, i wszystko, o° d° 
tej uroczystości należy); przejeżdżając tedy wczoraj 
tą okolicą gościnną, zobaczyłem opodal w spaniały 
namiot, zbudowany w kształcie przedsfonka do jednej 
z pięknych kamienic, sąsiadujących z domem nasze­
go słynnego okulisty. W namiocie kwiatów pełno i 
odświętnych jak ichś przygotowań. W esele zalatyw a­
ło ztamtąd... I  było to wesele w rzeczy samej, a 
prawie polskie wesele. Kilkoma dniami pierwej dzien­
niki doniosły o ślubie panny Falciano, siostrzenicy 
hr. Sołtykowej z br. de TEpee, kapitanem  artylerji. 
P ią ta  to już czy szósta Polka czy pół-p olka wycho­
dząca za Francuza w ciągu ostatnich la t k i lk u ! 
Kilka miesięcy temu inny F rancuz poprowadził do 
ołfarza pannę Zbyszewską, córkę byłego dyrektora 
banku „de Lyon et de la  Loire". Nieco dawniej 
panna R akow ska, z Rąbanego Mostu na U k ra in ie ; 
dawniej isz c z ę  panna Kronenberżanka, panna Cza- 
cka, wszystkich me spami tam, poszły tą  saiuą dro­
gą !... A wszystkie trafiły jakoś na kapitanów arty- 
brji, czy innej broni. Rzecby, że arm ia francuska 
wyruszyła w pole na zdobycie złotego runa z pię- 
kn.ssh rączek naszych polskich dziewoi. Ktoś tłóm a- 
tizj npi te zjawiska tą  uw agą, że dziś co Francuz

j do sw ałów zdolny, to żołnierz. Ale wartoby
ć jeszcze, czy wszyscy podobui do tych, któ- 

rlyot w idzieliśm y przy ołtarzu. Byłoby czego powin- 
i|zo j*ć armii francuskiej"...

- ^ K a t a s t r o f a  w  O s t r a w ie  p o l s k i e j  jak  z te ­
legramów już wiadomo, w kopalniach węgla w O stra­
wie polskiej, w łasnośni hr. W ilczka, wydarzyła się 
d. 3. b. m. eksplozja, której ofiarą padło 66 robo­
tników Polaków. Szacht, w którym eksplozja nastą­
piła jest z 30 metrów głęboki, roczna produkcja 
jego wynosi około 3 miljonów cetnarów metrycznych, 
a zatrudmonych bywa 900 mniej więcej robotników.
Od tego szachta w oddaleniu 500  do 2000 metrów 
znajdują się inne jeszcze szachty,

Z sześćdziesięciu nieszczęśliwych ofiar tego wy­
padku, 27 było żonatych i pozostawiają 80 do 90 
dzieci,

Pogrzeb tfia r katastrofy  odbył się wczoraj przy 
udziale 15.000 osób, za trum nam i szedł hr. Wilczek 
% synem.

H r. Wilczek , właści :iel szybu św. Trójcy, 
w  której K a ta s tro f a  s ię  zdarzyła, ofiarował 1000 z ł. 
dla sierot.

—  S k ła d k i  na pomnik dla ks. B ism arka dosię­
gły obecrie sumy 888.585 maiek, Zapewniają, iż 
cesarz W ilhelm  nie zezwala na w zniesien;e pomnika 
Bismarkowi „pod L ipam i" w Berlinie.

—  Gwiazda p o k o ju ,  która ongi przyświecała 
trzem królom, dążącym do stajenki Betleemskiej przed­
stawia się obecnie W czasie rów iież pokoju (osrągło) 
ta k : Niemcy 520.000, A ustro-W ęgry 355  000, W ło­
chy 262.000, Francja 547.000, Rosja 800.000. J e ­
szcze drastyczniej przedstawia się ten stan na w ypa­
dek w ojny : Niemcy 2,400 000 A ustro-W ęgry 
1 ,375.000 Włochy 1 ,220.000, F rancja 3 ,200.000, 
Ro3ja 2 ,392.000.

— Do szeregu daudetowsklch typów %rois  
en e x i l* przybywa jeszcze jeden, nje uajsym paty 
czniejszy, M ary 1. król Sedangu. P rzed dwoma laty 
Mary I. (właświwie p. Merena), powrócił ze swego 
królestwa azjatyckiego d0 Paryża i wkrótce potem 
m usiał uciekać przed wierzycielami W  Belgij, dokąd 
się udał, zdołał namówić jakiegoś bogacza, który 
dał mu pieniądze i broń i w towarzystwie oficerów 
belgijskich w yprawił do S irgaoore. Tu eks-król tak 
się prowadził, a  rZąd angielski m usiał go wydalić. 
Wówczas Mary 1 . wyniósł się na wyspę Pa-H ati. 
Nienawidzony przez mieszkańców i obwiniony o 0- 
trucie jakiegoś Francuza, z którym się pokłócił, da­
wny król Sedangu zginął marnie. Ścisła przyczyna 
śmierci niewiadoma, domyślają się. że pozbawili S° 
życia dzicy mieszkańcy wyspy, którym eks-król dał 
się we znaki.

—  Nowy przeciwnik Kocha w ystąpił w Ne­
apolu. J e s t  nim sław ny lekarz włoski profesor Ma- 
riano Semmola, który w jednem z pism naukowych 
ogłosił swoje uwagi o wynalazku R „cha, ostro kry­
tykując jego sposób leczenia. Wywody te oparte na 
długoh tniem dośw iadczen i i licznych datach nauko- 
wycn, na każdy sposób są uwagi godne i prawdopo­
dobnie wywołają odpowiedź ze strony Kucha.

— Międzynarodowy kongres dziennikarzy,
mający na celu założenie międzynarodowego związku 
dziennikarskiego odbyć się ma w d. 28 tycznia" br. 
w Londynie.

—  No, no ! Scientific American donosi, iż od 
czasu zaprowadzenia machin zecerskich w niektórych 
drukarniach, drukarstw o tak się wydoskonaliło, że 
"d r. 1891 wszystkie większe gazety nowojorskie 
Sun, Times, World, Herold, składane będą za po­
mocą pomienionyoh machin (?).

—  Fonograf na usługi ślepych —  oto hasło 
którem obecnie kieruje się Edison. W tycn dniach

jeden z uczniów słynnego wynalazcy skreślił broszu­
rę, w której naszkicował plan idealnego zakładu na­
ukowego dla ociemniałych... Oto jesteśm y w gabine­
cie dyrektora. Nadchodzi godzina rozpoczęcia lekcji. 
Dyrektor przyciska guzik elektryczny i natychm iast 
po wszystkich celach daje się słyszeć dzwonienie, 
Naciśnięcie drugiego guzika otwiera drzwi i zamyka 
wszystkie okna w zakładzie. Telefon najnowszego 
systemuj-czyni dyrektora w szędobylskim ; nie wycho­
dząc ze swego gabinetu, przewodnik szkoły zarządza 
wszystkiem, nic nie uchodzi jego uwagi... W ykłady 
w klasach prowadzone są przy pomocy wielce udo­
skonalonych fonografów, każdy zaś z uczniów docho­
dzi do posiadania w łasnej, wielce zasobnej biblioteki, 
w sposób następujący. Znakomity tragik, Edwin 
Booth, ofiarował na użytek szkoły fonogram H am le­
ta. N atychm iast zbierają się w klasie starsi ucznio­
wie, nastaw iają fonografy i zaczyna się przedstaw ie­
nie. Dają się słyszeć głosy Rozenkranza, Polenjusza, 
królowej, O felji; monolog: „być albo nie byó“, od­
dany po m istrzowsku. Po skończeniu sztuki, fonogra­
my przechodzą na własność uczniów, którzy w ten 
sposób z czasem zupełnie obyć się mogą bez ksiąg 
pisanych. Zajmująca ta fantazja ma podobni tak 
przynajmniej zapewnia Edison, niedalekie widoki po 
wodzenia...

Z powodu kalectwa, gdy okazał się niezdolnym I prowadzenia do w ięzienia, w m ieszali się  m iędzy 
do stanu wojskowego, oddano Talleyranda do semi- I żandarm ów  kaw asi rosyjskiego konzulatu , k tó rym

_ 11. > w  . . I 1 .  .. 1 ____ ' 1 .1 1  ~r 1 ’ ___  _ -  n lir r f l/ in i lr onarjum, zkąd wyszedł z tonsurą. Dzięki opiece pani I żandarm i w ydali Łuckiego na rozkaz urzędnika 
D ubarry otrzymał opactwo i donacje, ale o tem nie I dworu, K ju rda baszy, k tó ry  był na czele kawasów.
wspomina w pam iętnikach. W szak nietylko mowa. I K aw asi zaprow adzili Łuckiego na pokład okrętu
ale i pismo służyć powinno do ukryw ania m y ś li!

Wcale ciekawe są ustępy, dowodzące, iż Talley 
rand pojmował ważność polityki kolonialnej dla

rosyjskiego.

Ł Ł _ F re y c in e t został w dep. S ekw any  w ybrany
Frsncji, a  zajęcie częściowe Algieru uw ażał za fakt, I n a  sen a to ra  5 79 g łosam i na 665.
płodny w dodatnie dla monarohji następstwa. W  unie 
sieniu marzy dyplomata o zachowaniu całego morza 
Śródz;emnego dla Francji.

. . G au lo is  doniósł, że policja francuska ś le -
 0 _ __  „ Rozpatrując położenie I dząc za P ad lew sk im  zrobiła  odkrycie, iż wszy-

geograficzne pańs‘wa tak silnego, jak  nasze, dziwię I s tk ie  zw .ązk i n ih ilis ty czn e , socjalistyczne 1 wszel-
nr, Rr^irinm  na nr I   , n i. * _   li 1/ miód 7.VT1 R-się zawsze, iż morze Śródziemne nie je s t uważane I kie in n e  rew o lucy jne z la ły  się w ligę międzyna- 

za jego własność bezsporną. D ostęp do morza jest I rodową, k tó re j g łów na siedziba w N iem czech się 
dziś zam knięta dla F ran c ji Drzez narifitwA ktśre I znairin ie*  j nrrłm ikm rie illterH&cio~dziś zamknięty dla F rancji przez państw a, które I zn a jd u je ; że jednakow oż członkow ie iuternacjo- 
rozsiadły się wzdłui wybrzeża i z powodu niewielkich I nału , o s trze że n i przez tow arzyszy, uk ry li się
uzdolnień handlowych nie wyciągają z położenia na- I przed w y toczen iem  śledztw a, tak iż tylko kilku 
leżytych korzyści. P orty  Tulonu, M arsylii i K a r ta -  I aresztow ań i w ydaleń  spodziew ać się można. P re -
(VI n TT A » n łATW&m Dfl I >0 TT >-» 1T „ BWI t _ m m A. _ rn A M C T I 1 * - - - __* __ 1 • • l  * 1 1__ _ rt t  Tlft 11giny są zapełnione towarami francuskiem i, czyż nie fe k t po licji p a ry zk ie j zap rzeczy ł jednak  całem u 
słuszna, aby z portów tych tylko francuskie wyoho- I tem u doniesien iu .

List Teofila Lenartowicza.
Grono osób z K rakow a w ysłało do naszego l ir  

nika na obczyźnie, Teofila Lenartowicza piękny wiersz, 
ozdobiony ijsunk iem  z powinszowaniem św iąt Boże 
go Narodzenia i Nowego Roku.

Poeta rozrzewniony dowodem pamięci swych 
rodaków, nadesłał serdeczny list na ręoe jednego 
z podpisanych na liście gratulacyjnym , który uży 
czony łaskaw ie Reformie w całości zamieszczamy 

Florencja, 29. grudnia 1890. 
Szanowny b rac ie !

Bóg zapłać za pamięć o starym  lirniku, zatu 
łanym w świecie. Iluż to godniejszych współczucia 
ziomków dzień ten przepędza w osamotnieniu, bez 
żadnej pociechy ze stron, które opuścili, zmuszeni 
tu łać się po szorokim świecie, starych żołnierzy do­
tąd jeszcze żyjących, a z godnością znoszących swoje 
ubóstwo i sieroctwo; zawsze w tej myśli, że się do­
czekają szczęśliwego dnia dla ojczyzny? Kto o nich 
przypomni sobie, kto im zaśpiewa, jak  wy mnie n ie­
godnemu :

„Po kolędzie idziem z dala,
Ztąd, gdzie kajdan dzwonią więzy,
Gdzie w iślana szumi fa la ...“

Za kilka piosnek — to za wiele. Pyszny nie 
jestem , do pochwał się nie ubiegam i dlatego z całą 
prostotą serca dziękuję wam, ale się godnym tego 
nie czuję.

A ch! gdybyście wy widzieli, jak  ja  widziałem, 
starych naszych wychodźców, jacy to byli lodzie, 
jak  każda myśl ich i każda praca dążyła ku ojczy­
źnie... Były zgorszenia, kłótnie, ale kiedyś trafił na 
prawdziwego Polaka —  ano to święty, najpierwsze 
co, dzielił się z tobą ostatnim  groszem, a ugaszczał, 
a biegał, żeby ci służyć ; dygnitarze niegdyś, na tu- 
łactw ie pokorni, a patrzący takim  wzrokiem spokoju 
i dobroci, że ci się serce we łzy rozpadało. Takim i 
byli Wysocki, P lich ta, H eltm an, Lelewel, Worcell, 
książę Adam , K unat, D ybiński, Tchórznicki, G ałę- 
zowski, Różycki pułkow nik, Zan, Zaleski, Górecki i 
tylu —  tylu innych.

Z całej tej, niegdyś licznej drużyny, ju t  ledwie 
kilku pożółkłych, jak  gromnice, wlokąc żywot ciężki, 
a do kraju nie w raca; ubóstwem i pracowitością 
świadcząc przed obcymi o tej Polsce opuszczonej 
przez wszystkich, spotwarzonej, a  żyjącej wciąż w ser­
cach, Jak wasze w kraju i jak  tych abogioh za 
krajem.

W szelka idea św ięta opiera się na ubóstwie. 
Kościół nasz, jak  powiada ś ./.  Hieronim, nie z h ra ­
biów i baronów, ale „E cclesia  C h ris ti de v i l i  p le -  
benda congregała e s tu —  nie znający wiary naszoj 
starzy miłośnicy mądrości ubogimi byli, Sokrates czy 
Zenon. Ideę niepodległości narodowej krw ią swoją i 
ubóstwem trzym a żołnierz, a Polska nasza, a w iara 
w jej przyszłość —  gdzież się znajduje — jeśli nie 
w pracowitem ubóstwie. U ganianie się za dobrobytem 
edynie i wyłącznie i za używaniem, ściera z serca 

wszystko, co boskie, co szlachetne. Narody i poje- 
dyńcze ludy schodzą w bagno Życia, w nicość obrzy­
dliwą, jak  się to stało Francji, a pierwej Rzymowi i 
Babylon.i.

Kochajmy ojczyznę sercem eałem, wierzmy 
w Opatrzność, a nie dziś —  to j uto przyjdzie spra­
wiedliwość i dla nas...

Oczy mnie rozbolały i kończyć zmuszany jestem  
tę kartkę, której treść racz szanowny ziomku braci 
P a tr ii  udzielić. (Poeta rozmawiając przed nieda­
wnym czasem z adresatem , odwiedzającym go we 
Florencji i opowiadającym mu o stronnictwach czyli 
partjach w Polsce, odrzekł że on żadnego innego 
stronnictwa nie uznaje, tylko partję zwaną P a tr ią ) .  
M o ritu r i te  sa lu tan t P a tr ia .

W asz całem sercem najwdzięczniejszy przyjaciel 
i b ra t l e  ,U U.

Pamiętniki Talleyranda.
„ Mowa daną jest dla ukryw ania myśli" —  oto 

aforyzm, który spopolary nwał imię Talleyranda 
wię°ej, niż kongres wiedeński i restauracja Bur- 
bonow.

H istorja ośmiu form rządów, bezpośrednio po 
sobie idących, historja schyłku X V III. i początku 
X IX . wieku wie dobr e, że przebiegły dyplomata 
nietylko dla teojrji Btworzył aforyzm powyższy. K ie­
rował się nim w praktyce i nie chciał, aby nawet 
po śmierci św iat wiedział, jakie mianowicie pobudki 
kierowały nim :a czasów am basadorowania w stoli­
cach europejskich.

Bo pam iętniki Talleyranda, których część już 
w r. 1838 oddana była na ł np ciekawości publi­
cznej, część zaś dopiero w ostatnich latach za spra 
^■ą ks. Broglie ujrzała św iatło dzienne, stoją na 
każdym kroku w sprzeczności z charakterystyką księ- 
dza-dyjlom aty, którą sobie na zasadzie spostrzeżeń 
bezpośrednich wyrobili i do wiadomości podali w spół­
cześni.

dziły okręty we wszystkie strony św ia ta?"  Nie za- 
pomninajmy, iż p isał to Talleyrand w przededniu doj- Z Nowego Jo rk u  d. 5. bm. donoszą: W edług 
scia gwiazdy N ap eona I .  ac zenitu sław y, a więc te leg ram u  z Gordowa (w  N ebrasie) zaszła znowu
nr ArinOAnU fT̂TT WlftlKl /taannta iwarnir) na flAMTA K I  j l •_ 1_____T_  . . ■ _______w czasach, gdy wielki dyspota m arzył na serjo, a I po tyczka między In d jan a m i a w ojskiem , wypra- 
nawet czynnie tworzy już zaczął monarchię francu- I wionem dla pogrzebania In d jan , w osta tn ie j po-
ską wszecheuropejską która w samej rzeczy objęłaby tyczce poległych. In d jan ie  sp rzeciw ili się grzebaniu 
w posiadanie morze Śródziemne, jako swą własność | swoich wojowników przez b ia ło sk ó ry ch  i rozpo­

częli ogień. W ojsko odpowiedziało s iln ie  i zm usiłoniezaprzeozoną
V , , I |f UJDftU yujiU-i-wauiWAU UI1UID JL U iii U01*v

Stałe maskowanie swych m yśli spraw ia, iż n ą j- Ind jan , cofnąć się do okopów. J e n e ra ł  M iles wy-
mniej ciekawe są w pam iętnikach Talleyranda ustępy, 8ła i  do i ndj ail li8tł proponując im  otwa*rcie roko-
dotyczące rewolucji. Osoba dyplomaty znika tu  zupeł­
nie po za szeregiem faktów, a autor pamiętników 
mówi o zdarzeniach, jakby przyszły z same z siebie, 
nie kierowane ręką, niewidzialną może dla współcze­
snych, ale dostrzegalną dla potomnych, którzy opie­
rają swe mniemanie na źródłach bezstronnych. S łyn­
na msza na polu Marsowem, po której rozwiązane

wań, ale In d ja n ie  odrzucili w szelkie rokow ania.

li ii.
i i

Praga d. 7. stycznia. Na wczoraj
pMiedMGin k h *  . t .d&f IliC m a n pamiunumnou uoouaicufiucizu oanicm uuiu. ■ . , ’  , . i . « • ,

Talleyrand unika starannie wszystkiego, coby mogło I roCZBSkiego zajm yw ano się odpow iedzią rząd u
udowodnić zmienność jego w zdaniach i kierunkach. I Co do języka czeskiego W wewnętrznej słu- 

Raz tylko je s t Talleyrand samym sobą, m ia n o -1 ibie urzędowej. Dyskusja była żywa. Kilku
ITT Ah KT1 1 1 Ał J«T «T Ann - c— — /  A T TT A J L A TT A TT n aIiT I 1 < V i 4 / * 1 i . 1_  A / /wicie w chwili, gdy pisze o przejściu od bonaparty-1 posłów z całą ostrożnością krytykowało treść

U w . ™ . ! .  u d o w e g o ,  P„ d L)82, c ,
d liw i! , '* ' . . O ^ r a  my«le4 o ^ b i e ? " 74 " '  w ie le  e a s e k n d e i l  s t r o n n ic  n  s t a r o c z e s k i e m u .

W tym  jednym  ustęp ie  pam iętn ików  zapom niał I R i0 g 0 r  p i z j r z s k  W k o m is j i  U god ow ej s t a n o -
TIAM J - 2. a. .    .1 - :  J Jl _ -Z   -* - —AliCC I nr Ann  „atn    A  1 mt Ar>l II n TT- rj A OTKAn ninł TI. nTalleyrand, iż „mowa daną jest dla ukrywania myśli"

Teatr, literatura i muzyka.
— Z opery.

wczo wystąpić w imieniu swego stronnictwa 
przeciw oświadczeniu rządowemu. Zwróciło 
uwagę, że dr. Mattusz nie przybył na to

Wczoraj dano znów gounodowskie- 
go „F au s ta" , który nie straoi nigdy swej siły  przy- 
ciągającej. W idowisko, wobec wybornego perronelu,

N o w y  S a d  (w połudn. Węgrzech) 
Id. 7. stycznia. Kierujący wydział kongresu 
serbskiego (wyznaniowego Serbów węgier

jak i dyrekcji teatru  na sezon bieżący złożyć się u -1  skich) odroczony do 2. lutego. Na przyszłej 
dało, powiodło się nader fortunnie. Pomimo lekkiej sesji przyjdzie pod rozprawy projekt jedno
niedyspozycji p. W arm uth rozśpiew ał się znakomicie I tliwego statutu dla całej autonomii kościel- 
w ciągu wieczoru, szlachetną deklamacją i grą arty- nej- Serbów węgierskich, który następnie
otarwna nimAnra) nnn icnnon '■ no/o n llnnHalrm I * . . .. .r

ęynodowi i komisji kon- 
1 gresu do zatwierdzenia.

Berlin d. 7. stycznia. Z okoliczności

Anglii i to prawdopodobnie wraz z małżonką 
i zamieszka w pałacu w Buckingham.

Ateny d. 7. stycznia. Poseł grecki 
w Konstantynopolu zawiadomił, że sprawa 
sporna pomiędzy Portą a patrjarchatem grec­
kim, została z rozkazu sułtana uregulowana 
zadowalająco. Kościoły greckie zostały na 
nowo otwarte.

Ateny d. 7. stycznia. Na wczorajszem 
ponownem otwarciu szkoły archeologicznej, 
na które królestwo przybyli, wspomniał pre­
zes w gorących wyrazach o Schliemanie.

Lizbona dnia 7. stycznia. Dziennik 
urzędowy ogłasza wyznaczenie znacznego kre­
dytu na wysłanie wojsk do Mozambiku.

W ie d e ń  dnia 7. stycznia god*. 1 min. —  po 
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 92.10. Akcje węgierskie B anku 
kredytowego 358-75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
164-75 Akcie Unionbanku 241-75. Akcje kolei K a­
rola Ludwika 2 0 8 - - .  Akcje kolei Północnej 279 50. 
Akcie kolei Południowej (Lombardy) 132.35. Losy 
3 r i e  37 20. Akcje kolei Państwowej 246^25. 
Akcie kolei Lwowsko-Ozermowieckiej 230.50. Akcje 
t a f i  w ę g . -północno-wschodniej 195.75. Losy ko­
m u n a l n e  Wiedeńskie 145.75. Akcje Tow tureckiego 
4 4 6 Galie, oblig. idemn. 104 . Akcje kolei
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 222.50 Losy 
porno cno Banku dla krajów korcu*
" 8 " 1* ® . 0 ” 1 £ £ « * »  u ? —nych 218 30.
rubel papierowy 132-— - -»/ r „nta anstr

4®o% rente wspólna - -  re^ a au
 . 5% renta anstr. słota — * Kenta

P>Pler' -.^źłóta* 102.60T5%  renta węg. pap. 100.50.
N a p o E d o r y  • Marki niem. -  - -

O F I A R Y .
Z a m ia st eyceeń noworocenych  nadesłali

' t L s ł i  z Uhnowa, A .  ^  

m. Lwowa złr. 1.

Prayjeeliali do Lwowa
duia 7. stycznia.

Hotel Żor ta  C. i A. Stromfeldowie z Medjolanu. W ł. 
Drzewiecki loTopea. E. hr. Dzieduszyeki z ^ r o w k i .  St. 
Tomanek z Smarzawy. F. dr. Billig z Ozenuowiec. E. Filip­
kowska z Putiatycz.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 7. stycznia. (Z Izby handlowej) 

I. Akcje za sztukę.
płaca z: 

207-25' 209-25'
żądają

miennie trak tow ała rzecz swoją p. K urtzów na, szcze­
rym humorem baw iła p. Kasprowiczowa. Aparycja 
p. Radwanowej do partji Siebla długo jeszcze pewno I srebrnego wesela ambasadora austriackiego,
n 1 A limlTnlA Ir WTtItt > A DaWA lbAlAŻnlAnA -TTT AAftkn AA T\ A .. I ® • * V '
nie ulegnie g y ty c e ...  Para baletn icz . w osobach po- L  Szecheniego, darował mu cesarz Wilhelm 
wabnej p. Saohsówny i p. Hoffmana, elastycznego I , “
wielce, urozmaiciła z powodzeniem scenę kierm aszo- I 8l6hrny serwis likierowy,
wą. Bieg przedstaw ienia śledziła z zajęoiem p. Strom -1 Wydawca Kladderadatscha LOwenstein,
feld-K lam rzyńska nie szczędząc jutrzejszym swoim u m a r ł .
tow arzyszo i żywyoh oznak zadowolenia. Q.

— Z  t e a t r u .  P . A l e k s a n d r a  S t r o m f e l d -
Berlln dnia 7. stycznia. W rokowa­

niach handlowych z Austro -Węgrami chodzi
K l a m r z y ń s k a ,  która jutro w ystąpi w naszym te a - 1 , , , , . ł
trze jako Ł ucja z Lam m erm oru, śpiewała tę paruję I 0 konwencję CO do taryf kolejowych

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m- k. M „
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 rf. w. a. 228 50 231.50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 301.
Banku kreaTt. galie. po 200 zł. w. a. . ■ •

n .  Listy iastawn« za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5*/» 1°8 w 40 lat :u — 40170

„ 5*/. wyl. 10° „ pr. 108-40 10910
4*/!%'los w 50 lat 98-25 18.95

Banku krajowego 4*/,% 1°B- w -51 latach . 98-50 99 20
Towarz. kred. gal. ziemek. 5»/0 . . . . .

” ” ' 4% los. w i lV ,  1. 95-20 95-90
1 l  * V /«  los- "  52 1- 99-75 100.45
s !! 4% los. w 56 lat. 94 80 95-50

w Coyent-Garden w Londynie irzed  kilku  tygodnia- I Z którego to powodu obie strony mają fa- 
mi. Dzienniki londyńskie jak  i francuskie w kore- chowych delegatów wysłać na konferencje
spondencjaoh sweich z A nglii nie mają dość słów traktatowe. Według Beri. Tageblatt, doszło
pochwały dla naszej redaczki, która prócz niezwy­
kłego talentu i prześlicznego głosu ma tę wielką za- 
e tę ,

już w tej sprawie we Wiedniu do porożu
bu p r - _ u s g 0 giosu bę w.uruą ■ . j  L ,  w  s t r o n a m i ,  CO d o b rz e
spełnia obowiązek sum ienia występująo ^ /  ’

w całym świecie jako Polka. Każda recenzja, każdy I wróży zawarciu traktatu.
dziennik pisze o niej, jako o „polskiej" śpiewaczce. Berlin d. 7. stycznia. Post donosi ja-

R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę j rz e c z  c a łk ie m  p e w n ą , Że c e s a rz  p o s ta n o -

k  * * *   ̂ p °riu
f e l d  KI  a m  r z  y ń s k i e j  w „Ł ucji z Lam m er­
moru W piątek premiera „Zw ykłą dzieje* Costettie- 
go dram at w 3 aktach.

—  H e l e n a  M o d r z e j e w s k a ,  zaw itała już 
na szereg gościnnych występów do W arszaw y.

—  P i e r w s z y  n u m e r  K ra k u sa , pisma Indo­
wego wydawanego i redagowanego przez p. K . B a r­
toszewicza w Krakowie opuścił już prasę.

P . S t a n i s ł a w  W o ł o w s k i ,  znany nie­
pospolitej dzielności sportsman w arszaw ski, rozpo-
ozyna wydawnictwo tygodnika p. 
m yśliw y.

t. J e ś d tie c  i

Dział ekonomiczny.
Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.   „

L i" iT ; l! : Z i“‘| :A8«9k b!i" U r o  liberalne nchwltto eaiądacS nadenenaj-

mającej się odbyć w Londynie wystawy 
niemieckiej, którą cesarz wielce się inte 
rósnje.

Na jutrzejszym obiedzie u ambasadora ro­
syjskiego Szuwałowa, będzie także cesarz, 
Misjonarzowi, biskupowi katolickiemu w pro­
wincji chińskiej Szantang Południowy, nadał 
cesarz order korony 2. klasy z gwiazdą.

Edyaborg d. 7 . stycznia. Strejkujący 
robotnicy kolejowi położyli na linii Edynbur£' 
Dundee ogromną bryłę kamienia, aby się po­
ciąg pospieszny z toru w y k o le ił, czemu jednak 
ostrożność maszynisty zapobiegła. Aresztowa­
no 10 podejrzanych o ten zamach robotników. 

Monachium d. 7. stycznia. Stronni-

listów hipotecznych 3 ,479.400 zł. 5 */0 ligtów hipote­
cznych 13,445.300 zł. 5 %  premiowanych listów

nej sesji sejmowej dla złożema hołdów księ-
hipotecznych 12,883.000 zł. Asygnacji kasowych IC1U re je n to w i w 70. u ro d z in y  JO?®

,287 .700  zł. Monachiom d. 7. s ty c z n ia . Według

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w ikw. (d. 6% ) 3%  60 —

.................................  fd. 5»/o) *‘/W .
Ogólnego rolniuzu-kredytowego Zak ,.d dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/0 wa. 
los. w 15 l a t ....................................................

53 —

49—  52-
rV Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galic. 5°/0 m. k.
Galic. funduszu propinacyjnego 4%  
Buków, funduszu propinacyjnego 5% • 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/o w- *■

.  z r. 1883 *>/,% • •

103 50 104-20 
92-30 93 —

10030 101-— 
100 60 101-30 
104-50

!■— 98-70
VI. Moneiy.

Dukat c e sa r s k i ...................................................  5'34
Napoleondor . . ......................................... 8'96
Pófimperjał ro s y js k i................................................9-32
Rubel rosyjski s r e b r n y ....................................  1'33
Bubel rosyjski papierowy . . . .  i  31
100 marek niemieckich .    55-50

5-46
9-12

1-43
1-33

5610

H A D E S Ł lA N K

S ch w a r ze , w e is se  u n d  fa r b ig e  S e i-
d en sto ffe  v e n  60  k r. bis fi. 15 05 per Meter 
— glatt und gemustert (ca. 240 yerseh. Qual. und 2000 
yersch. Farben, Dessins etc.) yers. roben-und stiiekweise 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot G Hennebeijg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirich. Muster umgehend. Briefe kosten 10 
kr. Porto. 450 1

Losowania. P rzy  w iedeńsk im  c iąg n ien iu  t e w ra m u  z a n z ib a rs k ie g o , in ż y n ie r  P ro k sc h  
istów  zastaw nych  Tow . k red y t, z iem sk iego  d. 5 . 1 bu i  i  i u m R juram ofO  d la  w y ty -

b ,  « .  ę ló w n a  w ygrana 5C C 10 ą l ,  p a d ła  * ,  s e r , ,  p r e jb y l  d . 1 b, . m i  o
b /o o o T  r . a’4 ' iee iia  tras, kolei Jelaenej B a g a m o jo

.507 N r. 37. Salam, którą buduje ta m te js z e  akcyjne
L osy  m iasta  S a lz b u rg a : G łów na w y g ran a  I w a rz v s tw o  k o le i lo k a ln y c h

1A n y n o  M r  Q K  Q 1 ^  H r n c r a  m i r r  - A A .  ?  I J

Najotwarciej z natury rzeczy mówi Talleyrand 
o zaraniu swego życia, gdy opuszczony niem al przez 
rodziców, pędził życie smutne w obcym domu. Byó 
może, iż brak w pływu matczynego wyrobił w przy­
szłym m inistrze 0wą niesłychaną nieczułośó ser- 
Ca’mkii ^  tak bardz° podziwiali wszyscy, mający 
z Talleyrandem  b liższe, zwłaszcza urzędowe sto­
sunki...

Nawet kalectwo —  wiadomo, iż Talleyrand 
chrom ał mocno_ —  objaśnia mistrz obłudy inaczej, 
niż współcześni. P rzez kokieterję widocznie, dosyć 
usprawiedliwioną w człowieku, który wiele, bardzo 
wiele działał przez kobiety, nie chce się Talleyrand 
przyznać, iż był chromym od urodzenia. W edług pa­
miętników, dzieckiem będąc, spadł on kiedyś ze sto­
łu  dzięki nieuwadze niańki. J e s t  to przyczynek do 
skarg na lekceważące traktowanie go w wieku dzie­
cięcym ze strony rodziny, na co skarżył się autor 
pamiętników przy każdej sposobnośoi.

5.000 zł; na Nr. 85 .915, d ru g a  w y p ran a  1.000 
zł. na N r. 70.584.

Targ wołów. Wiedeń dnia 5. stycznia. N a 
dzisiejszy targ  przypędzon- zolów galicyjskich 1029, 
węgierskich 2600, n itjiie tk ioh  _I101, razem 4780  
G Licyjskie płacono po 51 do 55, — ,  zł., osobliwe 
58 do 60, -  «Ł Węgierskie po 50 do 54 56, 58, 
60 zł. Niemieckie 53 do 56, oo* 61 zł. za 100 kilo

m ięSaT a r e  zbożowy. Lwów, dnia 7. stycznia.
Dziś notujemy za 100 Wg* loco ^ ów : nlca J o2c0
do 7 75 żvto 5 ’50 do 6 ( owies 5 75 do 6 25,
f  j j f i  &  do 6-50, - P * b  1 0 «  do u - - ,  
groch 6-—  do 8 5 0 , wyka 5 50  do 6-— , bobik 
L * _  d0 reczka — —  do — , kuknrudza

d ’ ,bm iel za 56 kile _■■—  do — , .   j __.__ chmiel

lit. loco krajowy skład publiczny loco stacje

k°lei Dowozy°sł»be, i ndncenci i odbiorcy zachowują 
się w Bkujig transakcje utrudnione.

Spirytus utrzym uje się w cenie.
W ie d e ń  d. 7. stycznia. (Telegr. Gaz. Nar.) 

Giełda zb o żo w a: Pszenica 8 3 5 ,  owies 7 1 3 .

Ostatnie wiadomości
Uwięzienie rosyjskiego poddanego Łuckiego 

miało Się odbyć w następnjący sposób: Policja 
ti ecka otrzymała doniesienie, że Łucki fabrykuje 
bomby w celach zbrodniczych; skutkiem tego 
żandarmi tureccy go aresztowali. Podczas prze-

P e t e r s b n r g  d. 7* stycznia. Ostatme- 
mi czasy cofnięto rozłożone na granic ro­
s y j s k i e j  wojska o kilka mil w kraju, co je ­
dnak nie jest cofnięciem strategicznem, tylko 
spowodowanem zostało niepodobieństwem po­
zostawienia w zimie wojsk i zaprowiantowa- 
nia ich w dotychczasowych leżach.

N a  rozkaz cara utworzono komisję, która 
ma wobec podwyższenia taryf przewozowych 
na kolejach żelaznych, zarządzonych przez 
ministra skarbu, obradować nad ulgami dla 
producentów i handlarzy zboża.

• styczttia. Poseł
syjski Persiani powrócił z Petersburga i 
nowo urzęduje.

Rzym d. 7. stycznia. Riforma, organ 
Cnspiego, puściła nowego, potwornego bąka 
w sprawie muzeów watykańskich, mianowicie, 
jakoh j Watykan z pozostawionej sobie wol­
ności od ceł, korzystał, wyprzedając dzieła 
sztuki za granicę, że zatem najlepiejby było, 
aby rząd włoski objął administrację zbiorów 
watykańskich. Organa watykańskie z oburze­
niem protestują przeciw powyższemu posą­
dzeniu.

Londyn d. 7. stycznia. Uważają tu 
jako rzecz całkiem pewną, że cesarz niemiecki 
w pierwszym tygodniu sierpnia przybędzie do

ro-
na-

M s z a  żR jefbiaa,
za duszę ś* P-

Emiljana Konarskiego
byłego reżysera teatru lwowskiego i ad m iris^a to ra  
K u rje ra  Codziennego  w W arszawie, zm arłego 30 
grudnia 1890, odprawioną będzie w kościele 0 0 . Je ­
zuitów w czwortek dnia 8 stycznia 1891 o godzinie 
9 rano, na które przyjaciele zmarłego zapraszają zwo­
lenników cichej i wysoce pożytecznej pracy zmarłego. 

W e Lwowie dnia 6 stycznia 1891.

Wszech nank lekarskich 446

Dr. Teodor Jen dl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryżjj<‘̂ ?vaęijynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8. ’

409N E U S T E 1 N  A 
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct 
rolka 120 pig. 1 złr. P rzed  n aś lad o w ire tw em  ostrzega  
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym dr „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heiL L eopold , W ien , S tad t. Eoke de Spiegel- 
n nd  PlankengaL ;e“ . Dt nabycia we Lwowie w aptekach

!

pp.: P . Młkoi&ueha, Z. R uekera, J .  B eisera * A . Skle- 
plńskiego.— W K o ło m y i: w aptece p. W itosław skiego.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Fili
447

b. długoletni lekarz or 
sekundarjusz szpital 

Ludwika
w chorob

p r z y  n llo y



GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 8 . Stycznia 1891 Nr. 7.

151)KOBIETA W BIELI.
Przez

T*7"illcle C o l l i n s ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
— Czego sobie pan życzy ? — spytała po­

dejrzliwie.
—  Bądź tak dobra i zanieś to twojemu pa­

nu — odparłem, podając jej bilet.
Z ociągania się dziewczyny poznałem, że 

gdybym był zapytał o hrabiego, odpowiedziałaby 
mi, że nie ma go w domu. Lecz wobec stanow­

c z o śc i, z jaką podałem jej kartę, nie wiedziała, 
[jak postąpić. Przyjrzawszy mi się z wielkiem za­
kłopotaniem, zaniosła moje zlecenie, zamykając 
drzwi i zostawiając mnie w ogrodzie.

Za chwilę ukazała się znowu.
—  Pan mój kaie się kłaniać —  rzekła —  

i zapytuje jaki pan ma do niego interes ?
—  Kłaniaj się panu nawzajem — odpar­

łem — i oświadcz, że o interesie tym nie mogę 
mówić z nikim innym, jak tylko z samym panem.

Odaszła znowu i znowu powróciła, tym ra­
zem zapraszając mnia do domu.

Poszedłem za nią. Po chwili znajdowałem 
się w mieszkaniu hrabiego.

XVIII.
Przedpokój był nieoświetlony, lecz w bladem 

świetle lampki kuchennej, którą służąca przynio­
sła ze sobą, ujrzałem jakąś niemłodą damę, wy­
zierającą z przyległego do sieni pokoju.

Rzuciła mi zjadliwe spojrzenia i podążyła 
w milczeniu na górę, nie odpowiedziawszy nawet 
na mój ukłon.

Z opisu Marjanny poznałem odrazn panią 
Fosco.

Służąca zaprowadziła mnie do pokoju, który 
hrabina opuściła przed chwilą.

Wszedłszy, znalazłem się oko w oko z jej 
małżonkiem. Był w tern samem ubraniu, co w te­
atrze, oprócz tużurka, który leżał na krześle. Rę­
kawy od koszuli zakasane były po łokieć — nie 
wyżej. Przed nim stał otwarty kufer; książki, pa­
piery i części ubrania por wrzucane były po po­
koju. Na stole, przy drzwiach, stała klatka z bia- 
łem i myszami. Kanarki i papugi znajdowały się 
prawdopodobnie w drugim pokoju.

W ehwili, gdy wszedłem, hrabia siedział 
przed kufrem i zajęty był pakowaniem. Powstał 
z pliką papierów w ręku, aby mnia pewitać.

Na twarzy jego pozostały Jeszcze ślady 
wzburzenia, nad którem nie mógł zapanować 
w Operze. Tłuste jego policzki obwisły, stalo­
we oczy rzucały mi ukradkowe spojrzenia; z gło­
su, z postawy, z całego zachowania przebijała 
nieufność.

Zbliżył się do mnie i z chłodną grzeczno­
ścią prosił, abym zajął miejsce.

— Przychodzisz pan do mnie w interesie — 
rzekł — lecz prawdziwie nie mogę się domyślić, 
jakiej interes ten jest natury.

Nietajona ciekawość, z jaką mi się przy­
glądał, św iadczyła, że w Operze nie zwrócił na 
mnie uwagi.

Od chw ili, gdy oczy jego padły na Pascę, 
aż do obecnej, nie widział n ic , co się naokoło 
niego działo.

Nazwisko moje nasunęło mu zapewne podej­
rzenie, iż przybywam z wrogiemi względem niego 
zam iary; nie mógł wszelako wpaść na domysł, 
jaki jest cel moich odwiedzin.

— Rad jestem  bardzo, że zastaję jeszcze 
pana w domu —  rzekłem — jak widzę bowiem, 
przygotowujesz się do podróży.

—  Czy interes pański jest w związku z tą 
podróżą ?

— Do pewnego stopnia.
— Do jakiego f  Czy wiesz pan , gdzie się 

udaję ?
— Nie. Wiem ty lk o , że pan opuszczasz 

Londyn.
Przesunął się obok mnie z młodzieńczą 

zwinnością, zamknął drzwi na klucz i włożył 
klucz do kieszeni.

— Obaj, panie Hartright — rzekł — zna­
my się doskonale ze słyszenia. Czy, udając się 
tu ta j, nie przychodziło ci na m y śl, że czło­
wiek tego pokroju co ja , nie da ze siebie stroić 
żartów.

—  W iem o tem dobrze, i nie przychodzę

wcale w podobnym zamiarze. Sprowadza mnie 
tu sprawa, w której chodzi o śmierć lub życie i 
gdyby nawet drzwi, które zamknąłeś przed chwi­
lą, stały otworem, nie mógłbyś powiedzieć ani też 
zrobić nic takiego, coby zdolne mnie było zmusić 
do przekroczenia tego progu.

Postąpiłem o kilka kroków naprzód i sta­
nąłem naprzeciwko mego przeciwnika, przed ko­
minkiem.

Hrabia przysunął krzesło do drzwi i usiadł 
z ręką opartą na stole. Tuż przy nim stała kla­
tka z białemi myszami ; gdy ciężka jego ręka 
spadła na stó ł, małe stworzonka poruszyły się i 
przez drucianą siatkę zaczęły spoglądać na pana 
swego z trwogą.

— W sprawie, gdzie chodzi o śmierć lub 
życie —  powtórzył —  słowa takie brzmią powa­
żniej, niż pan zapewne sądzisz. I cóż chcesz przez 
to powiedzieć ?

—  To, co mówię.
Gęsty pot wystąpił na czoło hrabiego. Lewą 

ręką dotykał brzegu stołu. Była tam szuflada. 
W zamku tkwił klucz. Fosco ujął go w dwa pal­
ce, lecz go nie obracał.

— A więc wiadomem jest panu, dlaczego 
opuszczam Londyn? —  zapytał. —  Racz mi pan 
wymienić tę przyczynę.

Mówiąc to, obrócił klucz w zamku i otwo­
rzył szufladę.

—  Mogę uczynić więcej jeszcze — odpar­
łem . — Jeśli pan sobie tego życzysz, mogę poka­
zać panu tę przyczynę.

— Możesz mi ją pokazać?
—  Jesteś pan bez surduta — ciągnąłem da­

lej —  zakasaj lewy rękaw od koszuli powyż i 
łokcia, a ujrzysz tę przyczynę.

Twarz mojego słuchacza, tak jak w Operze, 
pokryła się znowu śmiertelną bladością. Stalowe 
oczy przeszywały mnie ostrem, a zarazem i lę d i-  
wem spojrzeniem.

Hrabia milczał, lecz powoli otworzył szufla­
dę i lewą rękę wsunął do jej głębi. Do uszu mo­
ich doleciał odgłos poruszanego ciężkiego jakiegoś 
przedmiotu, lecz ucichł natychmiast.

Zapanowało tak głuche milczenie, że słysza­
łem najwyraźniej chrobotanie się białych myszek 
w drucianej klatce.

Życie moje wisiało na włosku i zdawałem 
sobie z tego sprawę.

W stanowczej tej chwili myślałem je g o  my ­
ślami, dotykałem je g o  palcami, widziałem dobrze, 
jakby na własne oczy, jaki przedmiot Fosco ukry­
wa przedemną w szufladzie.

— Wstrzymaj się pan na chwilkę — rze­
kłem. — Wszak drzwi są zamknięte i widzisz, 
że się nie ruszam z miejsca, widzisz, że mam 
puste ręce. Wstrzymaj się pan, mam ci coś je ­
szcze do powiedzenia.

— Powiedziałeś już pan dosyć — odparł 
z nagłym spokojem, który przejął mnie większą 
trwogą, niżby uczyniły wybuchy gwałtowności. — 
Chcę się zastanowić. Czy domyślasz się pan mo 
ich myśli ?

—  Być może. (Q. d. n.)

Poszukuje się

rżawy
Odnośne listy pod literami J. W 
przyjmuje z grzeczności Laborato-

K
chemiczno-mikroskopowe Wg. 
SVłodzimirskiego, ul. Jagiellon-

LOLDRY /J >
materace, sienniki, '  '

wkładki
sprężynowe

destylowany z wina własnćj oalady tioałarrr.d f 
ed najpierwszej Jakości franco 4 butelki ,li. albo 2 litry z a 8 zl. j

Benedykt Hertl, właściciel dóbr i
tamek Cło litach przy Conohltz, Styry*. 1

Najlepsze Czernidło 
na św iecie.

/  WIEDEŃ
znane od roin 1835

C Z E R N ID Ł O
to nie zawiera w sobie w itry o le ju , 
1579 daj# ła tw o  bardzo

czarny lśniący połysk,
   ezyni skórę trw a łą .
8 6 “  Do nabycia wszędzie. "6 ® 

S 4  Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F e rn o le n d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższa markę i moje 

nazwisko:

FERNOLENDT.

wycn 
nowną 

M  dała v 
ten jal 

W  posiad

F t *

HANDEL HERBATY
E D M U N D A  R IE D L A  W E  L W O W IE

poleca zbioru majowego :
Herbatę fam ilijną znakomitą

*/, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y  siewki z najlepszych herbat
7, kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 2082

'W . w iz y itk lo h  tn ly in o tL  1 ik ltd te h  | ł l# a t u ik io h .

p a p i e r  e y g a r e i ™
jest pratcdjriuty

L E  H O U B L O Nru iconu  fabbtut

1305

C A W L E Y E G O  *  H E N R Y  .

S l t Z a d .  g e n e r a l n y :  O T T O  K A N I T Z  S z. C O ,  W I E D E Ń .

I

ł i l  t  l  I ' H 1  i  l  l  ł - ł  i U  H ł H 4 ł
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
1 kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
i po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc
, żadnej prowizji.
i Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

i dt*/2°/o listy hipoteczne
, 5°/o listy hipoteczne premiowane

5% listy hipoteczne bez premii 
41/ , 0/,, listy To warz kredytowego ziemskiego 
A*/a°/o listy Banku krajowego 
D /a 0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5o/t pożyczkę propinacyjną bukowińską 
d / 2% pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 '/a ° /o  pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie* obligacje indemnizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r s y s t n ie j s z y c h .
UWAGA; Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p łatne miąjsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tów k ę, bez w szelkiego  
potrącen ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistyoh
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponoii.

k  l i m  n  i  n

M0LLA PROSZKI SEIDLUHIE.
Tylko prawdziwe,

h

1 ♦

H4

jeżeli na każdej etykieeie pudełka wydrukowany jest 
o r x « ł 1 A . K o l i a  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyoh prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom i ą ł ą d k a ,  
a p o d n lc h  o i ę i o l  o la ła , przeciw kurczom żołądka,
zaflegmieniu, zgadze, przeciw x a t w a r d * a * l u ,  prze- 

W  <  . A y tS Ł W  /* $ / eiw cierpieniom wątroby, k o n g . s t j o m  k r w i ,  he-
2/  moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo-

O t  wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat Coraz większ#
r  ’ U—* rozpowszechnieni#.

_  F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
C en a  z a p la o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  u u d a łk a  1 z łr , w a lu t y  an atr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 Flaszka z  dokładnym opisem 90 centów.

T ylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p lf l 1 znak o obronny R oli a.

! Olej tranowy NL Krohn & Com
I ków jedyni# odpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka

»  w  BERGEN (w Norwegii). Ze w szyst- 
kich w handlu znajdujących się gatun- [ 

z opisem użycia kosztuje 1 złr. w ai. austr. 1

( Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. [
to tylko przyjmować,Uprasza się P. T. Publiczności w 

któro opatrzono są marką ochronną i podpisem
SKŁADY w e LW OW IE : J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz ;

Erich Keler apt.; w B rodach; M. Kulak, apt.; w C zeruiow cach : J. Schnirch, C. Alth apt.; w C zo rtk o w le : Lud
łNrtlfl fiLYkf " w TIwnłinhvfl7n • li1 ITuhiiramolri otał ’ W frÓTUhOlłlOri ! A.. Bot.AZJłt. onf • w ITnoi

w B ia łe j :
Erich Keler apt.; w B rodach; M. Kulak, apt.; w C zeruiow cach: J Schnirch, C. Alth apt.; w C zortkow le: Ludwik 
INoss apt.; w D rohobyezn: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w H u sia tya ie: W. Czerski ap t.; 
w J a ro sła w iu : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w K olbuszow ej: Fr. Bemben apt.; w K ołom yi: Jan Sidorowiez, E. 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym S ącza : W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Nowym T argu: K. Laur apt.; w P rz e m y ś ln : M. Sohwarc apt.; w P rzew orsku: Fel. Świtalaki ap t.; w Rzeszo 
w ie : A Karpiński apt., J. Scheitter & C o.; w Sam borze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
czański a p ^ J ^ f i ja i i ls ła w o w ie : E. Strzemeoki apt.; w Tarnopolu: E. Fr&ntz, F. Jamrogiewiez ap t, Ł. Floischmann
QT\f * W \AL._dlnl Jmar Pomm TT Ul iorw/tlr) Gł PanrłftWTfllri t.nł. OAOOner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 2093

Krakowskie kiełbasy
nadziew ane szynkam i i polędw icam i 2073

pakiet 5-kilowy franco 4 złr. 50 centów za pobraniem
Fabryka masarska w Krasnem (dworzec kolejowy.)

U K I E T Y
w ese ln e , balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustowniejsze i najtańsze polpea handel kwiatów

J A A I A  S T A C H I E W I C Z A
 we Lwowie, plac MarJacŁI 1. 11. 2089

D la  u n i k n i e n i a  f a ł s z e r s t w

la szybkiego uleczenia  KATARU, 

irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d.
W  P a r y tu ,  u P a n a  J . W I S L I N  i  K o , 31, u lio a  S a k w a n y .

We Lwowie w aptekach pp. Mibolascha, W ewiórskiego i Ruckera.

99K i e  b o t a g e 6 6

Jak wskazuje notarjalnie legalizowane świadectwo p. D r. J . J .  P ohla, profe­
sor* c. k. wiedeńskiej akademii technicznej, są PAPIERKI CYGARETOWE „Le Cabotage11 
flrmy Fred. B raunstóiii, P a r is , wolne od wszelkich szkodliwych zdrowiu materja- 
łów, a także dla nadzwyozaj małej zawartości popiołu, uznane zostały za jedne z naj­
wyborniejszych papierków eygaretow yeh. Z licznych pod tym względem d a t , otrzy­
manych przez profesora J . J . Pohla i wyciągniętej przezeń an»li*y porówna w oaoj 
papierków eygaretow yeh „Les derniers Cartouches“, następujące wyniki także 
dla niefachowych są godne uw agi:

Le Cabotage

Les dernieres 
Cartouches

waga 
□  m. 

papieru
w gramach

0.9462 gr.

1-1981 gr.

powierz­
chnia

arkusza

Spalony
arkusz
daje

popiołu

8256Qmm

3322[j mm

0.000042
gr-

0000060

•*« §-3o> o> © 
W Oh Ph5 te ©§ ftSk

o  'Sb.® o  «a csi-l jfc T3
0.1353

0.1572

100 cząstek 
wagi papieru 

zawierają wa­
pna, magnezji, 
glinki, ałkal- 

jów, kwasu 
kremowego

1.253

1-497

100 cząstek 
wagi papieru 
zawierają ma- 
terji, rozpu­

szczalnych 
w alkoholu
(Harze etc,)

5.340
Prawdziwość tych dat uwiarogodniona została przez e.. k notarjusza D r. Wilhelma 

Theuera, I . Fleisehm arkt 10.
Sprzedaż hartowna: Dawid Schild,

I Z , H S r lg a sse  10. 2126

TBII WĄTBOBIAHTPiotra
M oliera

przez lekarzy nznany za najskuteczniejszy i p rzy jem nie  sm akujący  przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
zołzom, liszajom, osłabieniu etc.

W  O e n a  za, flaszkę 1 złr.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów

1976

Od Nowego Roku 1891
będzie w Krakowie wychodził 2104

KRAKU®
pismo tygodniowe illustrowane

poświęcone nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu 
wiadomości pożytecznych.

Treść K r a k u s a  stanowić będą: powieści , poezje, 
opowiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opiŝ y 
kraju i ziem dalekich , żywoty świętych pańskich, życiorysy 
ludzi zadłużonych krajowi, poradnik gospodarczy, wiadomo­
ści polityczne, korespondencje, pogadanki o u t r z y m a n i u  z d r o ­
wia, rozmaitości i t. d.

K ra k u s  będzie wychodził w każdy p iątek  w obję­
tości jednego do półtora arkuszy druku z illustracjami.

Prenumerata K ra k u sa  wynosi: 
w Krakowie: na prowincji z p r z e s y ł k ą :

rocznie , . . 2 60 rocznie . . . .  złr- 3'
półrocznie . . 1*30 półrocznie . . * » 1‘50
kwartalnie . ct. 65 kwartalnie . • • ct<

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do

księgarni Heumana i Żupańskiego
w Krakowie, Rynek główny.

75

Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające } 
_ czasopismo polskie }

ŚWIAT
Dwutygodnik illustrowany

U

w y c h o d z ić  b ęd z ie  w  1891 roku
w tym  sam ym  formacie i objętości co w t r z e c h  l a t a c h  poprzednich, w no­
wej ekladce, uposażony w bogatą treść (najnowsze umyślnie dla Świata napisa­
n e  utwory Henryka Sienkiewicza . Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego. Ka- 
Jótana Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowieokiego, Józefa 
Tretiaka, Piotra Chmielowskiego i w .  i.) i w  p r a w d z i w i e  a r t y s t y c z n e  
illustracje i obrazy naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąźkowemi I 4  rycinoweml. 

P renum era ta  na  „ŚW IAT-1 wynosi: 
rocznie 12 złr., półrocznie 6  złr., kw artalnie 3 złr.

Prenum erować najdogodniej:

w Administracji „Świata“, Kraków, 40, ulica Florjańska.
Premium nadzwyczajne „Świata44 na rok 1891.

Prenumeratorowie, którzy wniosą całoroczną prenumeratę z góry wprost 
do Administracji „SWIATA“ , otrzymają jako premium  nadzwyczajne własnorę­
czny oryginalny rysunek jednego z artystów  polskich , posiadająey znaozme 
wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Świata11. Roczni prenume­
ratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z premium  nad­
zwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 50 centów na opakowanie i prze­
syłkę pocztową rysunku. Ze" względu na konieczność uregulow ania bardzo ko­
sztownego nakładu i przygotowania odpowiedniej ilości premij, Administracja 
„ŚW IATA11 uprasza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 2032

J&K IHIAT0SIC21
mwody toaletowe, ^

2ma dyplomami uznania',

I

31 poleca

najprzedniejsze perfumy i
odszczagólnione 10 m e d a la m i zasługi i

mianowicie: """
P j » - p n  r y i \ r  • jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, ,

J  * Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heiiotrepowa, > 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp . F lakoniki po 25,40, 75 o t. 1 złr. 1.50 itd. i
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.

powszechnie uznana i poszukiwana dla zwe- 
"  " " d  l i r  U W O U U )  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i d ługo­

trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w sa lo n ie .— 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 z łr . 50 ct.

Woda warszawska S rw ^ilaSh f̂FaLpo fc nff
szy 95 ct., większy 1 z łr . 80 ct.
W n f ł o  l A W G n f ł f i w n  podwójna i w o d a  l e w a n d o w o - a m -  
TT U U .il 1C  Vł t l l l U U  Vt t l  b r o w a ,  są powszechnie używan# do ro -

pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapach i 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

W r t ł ł i r  t n l f t r t a l n A  przednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
W O l i y  K 0 1 0 H o R . l t )  o t. 15, 20,25, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć m o ż n a  we L W O W I E  w sk le p a c h  w ła sn y ch  u l. K o p e r n i ­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Wałowej. W KRAKOWIE : Sukien­

n ice  1. 2 0 ;  w C Z E R N IO W C A C H  : R y n e k  1. 2;

i

Najtańsze źródło do nabycia
w szelkich potrzeb  do szycia, haftu 

i kraw iecczyzny damskiej
w e łn y , bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli j sznelek i paciorek, haftów na kauw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Heropkonów  

STRUN ZNAKOM|T7CH 
i ppzyborów do reperacji fortepianów

w handlu  pod firma

S E D L A K 1
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast

OBUWIE j
dam skie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług S- 
wszelkich wym agań, elegancko, trwale, jak najspieszniej * 

i po najniższych cenach wykonuje J,

PD B incn& M K  s a m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

V

m
fftdalrtor P l a t o n  K o i t e c k L Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki. (T e le f o n u  Nr. 1 <4 a . )


